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Przedpłata w y n o si:

We L w o w ie : miesięcznie zł. I '50, kwartalnie zł. 4'50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra­
c j i  Gaz. Nar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F . H. Richtera).

Na prowincyi z przesyłką pocztow ą : miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6 , półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7*50, półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowie Gai. Nar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: m ie­
sięcznie 35 ct., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 
kwartalnie I zł. 10 ct.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
Adm inistracja Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski) 
3S rue de Yarenne P aris; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Y ogler (Otto Mass) WalfiscbgaBse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, —  A . Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. Dukes W ollzeile 6, — Schallek 
W ollzeile 11 i J. Danneberg, I. W ollzeile 19 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M ; 
IlaBsenstein & Yogler i G. L. Daube & C om p.: 
w Warszawie : Reichman &  Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 et. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 et. Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondencya 3 et. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłoszeń 30 ct.

Biura rcdakeyl: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10— 12 rano i od 4— 5 wieczorem. B e d a k t o r :  Dr. A L E K S A N D E R  TO G EŁ. B iura  a d in in is tr a c y i: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.
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L w ó w , d. 5. września.

Niedawniej jak  przed pięciu  dniami 
m usieliśm y ham ować Neue fr. Presse 
w  wydawaniu okrzyków  radości z po­
w odu rzekom o tw orzącego się we L w o ­
w ie sojuszu śoiśle polsko niem ieckiego, 
którego w ybitnem  znam ieniem  dla or­
ganu lew icy  niem ieokiej by ło  „tenden ­
cy jn ie  odszozególniająoe p rzy jęcie11, ja ­
k iego doznawał wśród nas były prze- 
w ódca liberałów  niem ieckich a obecny 
m inister skarbu. Zw róciliśm y wówczas 
uwagę w spom nianego pisma w iedeń­
skiego, że w ostatnich czasach nic nie 
zaszło takiego, cob y  m ogło nas rzucić 
W objęcia  lew icy  niem ieokiej lub od- 
stręczyó od  braci Słowian lub innych, 
dawnych w ypróbow anyoh przyjaoiół, że 
w ięc też pozostaje status quo ante i nie 
ma pow odu ani do radośoi ani do 
płaczu.

I szkoda, że uwagi tej nie wzięła 
sobie N. fr. Presse do serca, —  w ta­
kim  razie bow iem , sądzim y, nie byłby  
się pojaw ił na je j  szpaltach w num e­
rze wczorajszym  artykuł pełen znowu 
— dla odmiany — rozpaczy a nawet 
bezsilnej groźby.

Przyjęoie hr. Schónborna w e L w o ­
wie, reprezentującego w gabineoie ks. 
W indisohgratza klub Hohenwartha, — 
było  za serdeczne. „Zdaje  sięr — po­
wiada N. fr. Presse  —  iż w pewnyoh 
kola_h galicyjskich  obawiano się, że o- 
w acye świ&dozone w e L w ow ie  w yszłe- 
mu z niem ieckiego stronnictwa liberal­
n ego ministrowi, m ogłyby obudzić za ­
zdrość trzeciego stronnictwa koalicy j­
nego, jak oż  ow e zatrw ożone koła g a li­
cy jsk ie  wdały się w konszachty z m i­
nistrem Sehónbornem . Nie zostało b o ­
wiem  niedostrzeżonem , że dopóki p. Ple­
ner bawił we L w ow ie  i tam go  fe to ­
wano, to hr. Scbónborn m iał bardzo 
pilne zajęcie, robić w izyty  na zamkach 
szlacheckich, i że gw iazda je g o  d op ie­
ro w ów czas weszła, tj. hr. SohOnborn 
dopiero w tedy wysunął się na pier­
w szy plan, gdy  telegraf o w yjeździe p. 
Plenera z Galicyi doniósł."

„Tak więo w ow ych kołach polskich, 
któreby najbardziej dotknął niesmak 
starych przyjaciół z klubu Hohenwarta, 
pospieszono się zatrzeć owe wrażenie 
przyjęcia Plenera u kolegów koalicyj­
nych, i jeże li można różnego być zda­
nia co do gustu, jaki w doborze środ­
ków okazano, to  d e m o n s t r a c y a ,  
wyprawiona dla ugłaskania konserwa­
tystów, nic nie pozostawia do życzenia 
pod względem wyrazistości i zrozum ia­
łości."

Tą zaś demonstracyą był „bankiet, 
dany przez szlachtę polską d. 2. b. m. 
na cześó hr. Schónborna" — jak utrzy­
muje z rozmysłu Nowa Presse, chociaż 
Wje, że bankiet ten był dany — nie 
przez szlachtę polską, ale przez posłów 
galicyjskich, na bankiecie bowiem byli 
także pp- B arw ińsk i, W achnianin i 
Sawczak.

Toasty — w yw odzi dalej Neue fr. 
Presse — jakie na tym bankieoie w no­
szono, n ie dozwalają żadnej wątpliwo- 
śoi, że mowcom toastowym  chodziło o 
to, aby nie dopuścić, iżby  odszczegói-

niającego przyjęcia Plenera nie tłuma­
czono jako przyjaźne zbliżenie Polaków 
do niem ieckiego stronniotwa liberalne­
go, tym zaś, którzy sobie tłumaozenie 
takie przyswoili, dać zaprzeczenie." $

„Marszałek krajowy ks. Sanguszko 
powitał ministra sprawiedliwości nie- 
tylko jako doświadozonego przyjaciela 
Polaków i wysokiego orędownika inte­
resów krajowych, ale także jako obroń­
cę „niektóryoh zasad wspólnyoh". Co 
więcej, ks. Sanguszko, jak gd yby się 
obawiał, że jeszcze nie dość wyraźnie 
się wysłowił i zbyt słabo namarkował 
solidarność konserwatystów polskich z 
innymi konserwatystami, dodał jeszcze: 
„M y nie myślim y wyłącznie o jutrze, 
ale nie zapominamy o dniu wczoraj­
szym ."

Tutaj Neue fr. Presse, opuszczając 
słowa ks. marszałka „i o podzięce, jaka 
mu się należy", pragnie nakręoić rzeoz 
tak, aby się zdawało, że zw rot ten od­
nosi się do dawnej większości rajchs- 
ratowej, do której niem iecka lewica nie 
należała, ale należał, jak do dzisiejszej, 
klub hr. Hohenwarta.

Tyle  byłoby zbrodni „szlaohty pol­
skiej !" A le nie koniec rejestru zbrodni 
hr. Sohoaborna. „Tym ozasem  jednak — 
woła N. Presse —  suać hr. Sohónbor- 
nowi i tego było za mało, i w odpo­
wiedzi swojej stał się jeszcze bardziej 
niewątpliwym . Będąc tak wśród samych 
swoich —  sama krew nienagannie błę­
kitna — (jak wiem y, byli tam także 
pp. Byk i in n i) , wyzuł się hr. Schón- 
born kompletnie z ministra koalioyj- 
nego, tak, iż tylko partyzant klerykal- 
no-feudalny pozostał. Pow iedział b o ­
wiem : „W spółdziałanie m oje w  obe­
cnych stosunkach politycznych umo­
żliw ia mi oprócz łaski cesarza także ta 
ok oliczn ość, że owe konserwatywne 
żyw ioły, których reprezentantów tak 
licznie w idzę tu zebranych, należą do 
najważniejszych czynników, jakie po­
wołane są brać udział w naszem życiu  
państwowem'1.

„U m ożliw ia! — powiada dalej Neue 
fr. Presse —  to znaczy, że gd yby Po- 
laoy nie byli niczem  więoej, jak  tylko 
licznem , ważnem, wiernem państwu i 
cesarzowi plemieniem, i gdyby przypad­
kowo nie pokrewna mu duohem szlaoh- 
ta im hetmaniła, to dla hr. Schónborna 
byłoby niem ożliwem, zasiadać w gabi­
necie koalicyjnym , czy li jak się wyra­
ził, współdziałać w obecnyoh stosun­
kach politycznych. A  iżby nikt nie są 
dził, że mu tylko o konserwatywnego 
i w iernego cesarzowi duoha ohodzi, 
dodał jeszcze, że „co  jem u i je g o  przy­
jaciołom ułatwia udział we wspólnej 
p raoj, to ta okoliczność, iż synowie 
polskiego narodu silnie trwają przy 
wierze swych o joów “ . Tak w ięc i iście 
klerykalnej nuty nie brakło w tej 
polsko-feudalnej sym fon ii!"

To już iście zbrodnia niesłychana, 
aby minister koalicyjny śmiał wspom i­
nać o wierze ojców , skoro tą wiarą je ­
go ojoów  nie jest —  żydowska.

Cały artykuł pełen bolu tak z po­
wodu serdecznego przyjęcia hr. Sohón- 
borna we Lw owie, jak i... z powodu 
zapowiedzi hr. W urmbranda, uozynio- 
uej w Gracu co do noweli do ustawy 
przem ysłowej o potrzebie wykazania 
się kwalifikacyą do prowadzenia pe­
w nych procederów, czem u żydzi na­

miętnie się sprzeciwiają, a czego pra­
gnie antisemita ks. Lichtenstein — 
kończy Neue fr. Presse  groźbą usunię­
cia  się liberałów niem ieckich z koali- 
cy i, a w ięc „z  tej większości żyw iołójr, 
wiernyoh państwu i utrzym ujących 
państwo, która na każdy sposób także 
bez hr. Sohónborna i jeg o  przyjaciół 
ale nie bez niem ieckiego stronnictwa 
jest m ożliwą".

Niepotrzebna rozpacz, —  bezsilna 
g roźba !

Postęp w Galicyi
w erze autonomicznej

Lwów d, 5. września.
W  ty  oh dniach w yszło  z druku 

drugie wydanie katalogu w ystaw y kra­
jow ej, obejm ujące bez inseratów około 
40 arkuszów druku. Jest to więo w ca­
le spora księga. A le i układ je j i treść 
— nietylko rozm iary same, nadają tej 
publikaoyi trwałą wartość. Sam wykaz 
w ystaw ców , zestawiony na podstaw ie 
aktów  dyrekeyi wystawy, następnie 
spraw dzony i uzupełniony pracowicie 
przez dr. Krozeka, poprzedza znako­
m icie napisana praca posła do Rady 
państwa, dr. W itolda Lew ickiego, p. t. 
„W stęp  analityczny do statystyki 
G alicyi", której celem je s t  wykazać 
cyfrow o postęp naszego kraju w erze
autonom icznej.

Postęp ten jest rzeczyw iście zdu ­
m iewającym  we w szystkioh kierun­
kach, _t»k,̂  iż autor przy końcu tej in­
teresującej pracy zupełnie słusznie d o ­
chodzi do konkluzyi, że ostatnich 25 
lat dla Galicyi znaczy ło  w iecej niż po­
przednie stulecie.

Charakterystykę tego  okresu w e­
wnętrznych dziejów  naszego kraju sta­
nowi praca w dw óch g łów nyoh  k ie­
runkach : nad podniesieniem  oświaty, i 
w  kierunku ekonom icznego postępu.

Do takiej praoy —  pisze dr. Le­
w icki, potrzeba było pracowników m nó­
stwa, potrzeba było zaprządz wszystkie 
siły narodowe, całą energię ogrom nej 
ilości jednostek łączyć i zużytkowywać

Po wypadkach r. 1863 podniesione 
hasło pracy organicznej, stawiało now e 
zadania życia, które nie pozwalały 
nam pogrążać się w  rozpaczy, ani mar­
nieć w gunśnej rezygnacyi.

Nasza praoa organiczna w imieniu 
której zabraliśmy się do odrodzenia 
wrogą gospodarką niem iecką zru jnow a­
nego kraju , nie ma na celu samego 
tylko bogacenia się, nie jest ona wy­
razem prądu materyalistycznego, który 
ogarnął Europę, to nie jest duch spe- 
kulacyj, robienia pieniędzy dla używ a­
nia, lecz zabraliśmy się do niej z prze­
świadczenia, że społeczeństwo, w yn i­
szczone przez w rogą biurokracyę, zu ­
bożone i w ysilone klęskami polity 
cznemi, musi się wzm acniać, z&soDy 
materyalne grom adzić, ażeby na w y ­
padek burzy m ieć siłę do je j prze­
trwania.

I to je s t  g łów na treść program u na­
szej pracy organicznej w  dw udziestu i 
kilku latach ery za bezw zględnego sa­
morządu. W ięc w m yśl tego program u

roln ictw o otoczon e zostało opieką tro­
skliwą tj. zaczęto wspierać działalność 
tow arzystw  gospodarczych, zaczęto czu ­
wać nad podniesieniem  wykształcenia 
fachow ego rolników, popierać meliora- 
cye  rolne, regulow ać rzeki, przycho­
dzić z pom ocą hodow li bydła, ułatwiać 
zbyt płodów  rolnych, czuw ać nad tary­
fami k o le jow em i; przem ysł zaczęto bu­
dzić, ożyw iać i wspom agać, szkoły 
przem ysłow e i warstaty w zorow e za­
kładać, warunki zbytu w yrobów  prze­
m ysłow ych ułatwiać, kredyt roln iozy i 
przem ysłowy rozw ijać, drogi naprawiać 
i now e budować i popierać budow ę k o ­
lei żelaznych.

Od r. 1874—1893 przybyło  nam 
1450 szkół ludow ych , ilość sił nauczy­
cielskich, zatrudnionych w tych szko­
łach wzrosła z 3266 do 5875. Gdy w 
seminaryaoh nauczycielskich  by ło  u- 
ozniów  i uczennio 531, w  r. 1873 w zro­
sła ich ilość do 1733. K oszt utrzym a­
nia szkół ludowyoh w r. 1874, w yno­
sił 424.271 zł. w  r. zaś 1893 2,986.480 
zł. W gim nazyaoh i szkołach realnych 
b y ło  w  r. 1874 uczniów  8661, w  r. 1893 
uczn iów  14.109.

Szkół rolniczyoh było  w r. 1874 
trzy , z ilością  uczn iów  79, w r.- 1894 
je s t  ich ju ż  czternaśoie i liczą one 858 
uczniów.

Szkół przem ysłow ych w r. 1874 nie 
b y ło  żadnych, obecn ie zaś mamy szkół 
w ieczornych dla term inatorów 40 z 
4 500 uczniami, szkół przem ysłow yoh 
zaw odow ych 30 z 1.600 uczniam i. Na 
utrzymanie tych szkół łoży fundusz 
krajowy rocznie 127.773 zł.

Majątek zarodow y fundaoyj stypen- 
dyjnych  wzrósł pod zarządem  W ydzia­
łu krajowego do 6,641.882 zł.

Kosztem przeszło 1,700.000 zł. osu­
szono przeszło 170.000 m orgów  zalewa­
nych i zabagnionych gruntów,

W  102 m iejscowościach, a w 20 p o ­
wiatach wykonano szereg ochronnych 
budowli w odnych nakładem około dwu 
m ilionó w z ł .

Od ohwili objęoia dróg przez auto­
nomię (1868) przybyło 4 31 0  kilome- 
metrów dróg bitych, a 2450 dróg gm in­
nych m urowanyoh; d róg  państwowych 
przybyło w tym  czasie 385 kim., dróg 
powiatowych 1387 kim.

Od r. 1868— 1892 w ydał skarb kra 
jow y na cele dróg w kraju 17 m ilio­
nów zł.

W  r. 1865 było w G alicyi 555 kim. 
kolei żejaznyoh, teraz jest ioh trzy ty ­
siące kilom etrów .

Budżet krajowy chwiał się w  latach 
1869— 1873 pom iędzy 1*/^— l 1/* miliona 
zł. Na rok zaś bieżący 1894 wynosi su­
ma prelim inowanych wydatków  fundu­
szu krajowego 9,647.000 zł.

Oto parę cy fr  z pracy dr. L ew ick ie­
go, który ją  kończy następującą, bardzo 
słuszną uw agą:

„Świadom i odpowiedzialności dzie­
jowej za ćw ierć wieku żyoia tej pro- 
winoyi w warunkach korzystnych, od ­
powiadamy na ciskane nam pytania : 
gdzie są wyniki pracy waszej ? gdzie 
są ow oce wolności ? — wskazaniem na 
postępy kraju, któryoh ta powszeohna 
wystawa rzetelnem jest św iadectw em ".

warsz
Piszą Dam
Niejedno już słyszeliście o warszawskiej 

manifestacyi z 17. kwietnia br., ale, że pra­
wdopodobnie wiadomości te były nieraz błę­
dne, więc zebrawszy informacye ze źródeł 
wiarogodnych, składam wam dokładną re 
lacyę jak się wszystko odbyło. Sprawozda­
niu memu możecie wierzyć, troskliwie bo­
wiem wystrzegałem się wszelkiego tenden­
cyjnego przedstawiania rzeczy i chcę rzecz 
opowiedzieć wiernie, bez żadnych dodatków, 
bez namiętności stronniczej, wiem bowiem, 
że inne opowiadanie nie miałoby żadnej 
wartości i raczej szkodę, niż korzyść by nam 
przyniosło; zresztą po co nam się uciekać 
do kłamstw, kiedy nasza sprawa jest czysta 
i światła dziennego się nie boi, a fakta sa­
me mówią za siebie.

Zanim jednak przystąpię do opisu wy­
padku, muszę wyjaśnić przyczyny, które go 
wywołały, i choć pobieżnie wspomnieć o 
paru manifestacyach, które już dawniej się 
u nas odbyły.

Przyczyny manifestacyj i wogóle podnie­
cenia umysłów u nas sięgają daleko i są 
liczne. Najważniejszą jednak jest szalony 
ucisk, który w części Polski, pod berłem 
Rosyi pozostającej, panuje, i którego w mil­
czeniu znieść niepodobna.

Ucisk?! Nikt nie ma pojęcia, jaki tu 
jest ucisk na każdem polu, jak religia i na­
rodowość są u nas ciągi* deptane i prześla­
dowane. W  państwie „cywilizowanej" Euro­
py zdarzają się rzeczy nieprawdopodobnego 
okrucieństwa.

Ozy wiecie, co się dzieje na Litwie lub 
tn u nas, gdzie jak rząd przypuszcza, gdzie­
niegdzie jeszcze kryją się unici? Wiecie 
wy, co jest „dobrowolny p ow rót nnitów na 
łono kościoła prawosławnego". Knntanii ich 
spędzają, niszczą ziemię, zarzynają bydło, a 
gdy zrujnują człowieka do szczętu, i ten z 
rozpaczy zgodzi się na ów „powrót", to od­
chodzą l  dumą w sercu i rozgłaszają, iż 
sprawiedliwości stało się zadość, że napra­
wili krzywdę, wyrządzoną przez Polskę, 
wracając tym ludziom „wiarę ich przodków".

Wiecie wy, co to jest prawo, orzekające, 
że dzieci pochodzące z małżeństw mięsza- 
nycb (Folak z Rosjanką, Rosyanin z Polką), 
m u s z ą  być prawosławne? Wiecie wy, że 
po kilkudziesięciu latach, gdy rząd wykryje 
przekroczenie tego prawa w rodzinie, to 
zmusza jej członków do przyjęcia prawosła­
wia. Wiecie wy, co to tysięcy jest ludzi, 
urodzonych z podobnych małżeństw, którzy 
właściwie nie wiedzą, jakiej są wiary i ja­
kiej narodowości!

A wiecie wy, co się dzieje na Podla­
siu? Wzywają chłopa i pytają o imię jego, 
imię ojca i nazwisko. Chłop, przypuśćmy, 
nazywa się Jan Pietrowicz, (syn Piotra). Z 
„Pietrowicza" robią „Pietrow" i zapisują 
tak, niby przez pomyłkę do ksiąg; odtąd 
chłop sam o tem nie wiedząc, jest zaliczany 
do Rosyan. W  ten sposób przechrzczono już 
na Podlasiu mnóstwo włościan.

A wiecie wy, jak się tu pastwią i znę­
cają nad naszem duchowieństwem, jak mu 
się starają na każdym kroku ubliżyć, do­
kuczyć i zaprzeczyć tych przywilei, który 
dzięki swemu stanowi, posiadać powinno. 
A  wiecie wy, co to konfiskata majątków? 
Za ile milionów dóbr naszych skonfiskowali, 
szczególnie na Litwie, Podolu, Wołyniu i 
Ukrainie? Majątek ładny — dobra gratka 
szuka się pierwszej lepszej okazyi, denun

cyuje i rzecz skończona; a przy tej okazy 
denuncyująeemu dostaje się część zysków 
więc naturalnie nie brak deuuncyatorów.

A  co to jest znikanie bez wieści śród 
nocy na zawsze albo na bardzo, bardzo 
długo? Człowiek, prowadzący życie spokoj­
ne, regularne, niczem zdaje się nie zwraca­
jący na siebie uwagi władzy i raptem zni­
ka, i nikt nie wie, gdzie i jak, i najczęściej 
uie wraca już nigdy i nikt się dowiedzieć 
nie może, co się z nim stało. Gdyby Pie- 
tropawłowskaja foiteca lub warszawska Ale­
ksandrowska cytadela mówić umiały, ileż 
by strasznych, zdumiewających swą grozą, 
dramatów rozgłosiły Europie !

Do tych wszystkich okrucieństw dodać 
nal-ży rozporządzenia, mocą których woj­
skowy Polak, choćby najbardziej zdolny, 
nie może awansować wyżej jak na pułko­
wnika, — mocą których wszystkie zysko­
wniejsze posady dostają się tu wciąż z Ro1 
syi napływającym Moskalom, gdy tymcza­
sem nasza młodzież, posiadająca uniwersy­
teckie wykształcenie, mrze z głodu lub musi 
przyjąć posadę w Rosyi? A co za utrudnie­
nia robią naszej młodzieży w zdobyciu pa­
tentu dojrzałości lub dyplomu uniwersytec­
kiego ? Niech ma który twarz, co się p. dy­
rektorowi lub kuratorowi wyda „uiebłago- 
uadioŻDą", niech da jakąś odpowiedź, nie 
trafiajacą do ich myśli, stracona długoletnia 
praca!

Nie chcę mówić o prześladowaniu za­
kładów prywatnych naukowych, a o ucz­
niach szkół publicznych zaznaczę tylko, że 
nie wolno im mówić ze sobą po polsku, że 
gdy ich pedel (synonim szpiega) trzy razy 
na tem złapie, to icli wydalają z gimna- 
zyura. A wiecie wy, że naszej młodzieży nie 
wolno prawie się uczyć naszego języka, że 
podręczniki są pisane w języku rosyjskim, 
że z historyą zapoznają się tylko z podrę­
cznika do historyi Rosyi Iłowajskiego, o 
którym dosyć powiedzieć, że mówi, iż Ruś 
niegdyś była prawosławna i nie znała i* 
nego języka nad rosyjski i że z imperł§K- 
nencką pewnością siebie twierdzi, iż Ko­
ściuszko, uciekając z pod Maciejowic, ugrzązł 
w biocie i tam dopiero został schwytany 
przez kozaków.

A  wiecie wy, że u nas się zbiera przy­
musowe składki na Czerwony krzyż i pra­
wosławne cerkwie, — że w Wielki Piątek, 
w czasie naszego najuroczystszego naboiefi 
stwa. przez środek Warszawy defiluje woj­
sko z bębnami i śpiewem, — że choć w tym 
roku 3 maj wypadał w święto, u nas ka­
z a n o  majstrom robić zewnętrzne roboty 
przy domach ?

Rząd i prasa rosyjska sama u nas roz­
dmuchuj e niezadowolenie, żeby rnódz tem 
bezkarniej dręczyć nas i pr eśiadować. Pi­
sma bez ogródek przyznają, iż chcą i mu­
szą nas zniszczyć a powstanie Kilińskiego 
nazywają rzezią, a młodzież uaszą, pozba­
wioną wszelkich uczuć szlachetnych i pier­
wiastku etycznego.

Czy wy to wszystko i wiele innych okro­
pnych rzeczy wiecie, czy wie o nich świat 
cały? Wątpię; a wiedzitć wszyscy powinni, 
bo inaczej nie zdołają pojąć naszej niena­
wiści do Rosyi i tego, co się dziś u nas 
dzieje. Gdyby nie ucisk rządu, gdyby nie 
te bezprawia i krzywdy, jakie się tu dzieją 
na każdym kroku, nie tak ostre byłyby ko- 
lizye nasze z rządem i... nie kończyłyby się 
tak smutno,

Młodzież nasza widzi krzywdy nam wy­
rządzane, pracę rządu nad wynarodowieniem 
nas i zanosi protest — protest w imię 
sprawiedliwości wobec ucisku, protest w imię

Twórcy Panoramy.
(Sylwetka artygtyeznay

W dniu dzisiejszym  pragniem y po­
św ięcić kilka słów wzmianki tw órcom  
„R acław ic", tej najcelniejszej ozdoby 
naszej wystawy. Zasłużyli na to zaró­
w no iako artyśoi, tworząo k om p ozy cję  
pierwszorzędnej wartości, jakoteż jak o  
obyw atele kraju, którzy Kościuszkow­
skiej w ystaw ie wybitne, narodow o na­
dali piętno. Obaj twóroy panoramy i 
w nie dobrze się zapisali swą pracą w 
pam ięci polsk iego ogółu i w  równym 
stopniu zasłużyli sobie na uznanie i 
w dzięozność ze strony ziom ków . Jeili 
jednak w niniejszej, wspólnej wzm ian­
ce, poświęconej im, opow ieść naszą ro z ­
poczynam y od W ojciecha Kossaka, to 
czynim y to jedyn ie z powodu, iż z w ie­
ku mu ten zaszczyt należy. Kossak i 
Styka są wprawdzie obaj mężami w s i ­
le w ieku, lecz pierwszy z nich o rok 
w cześniej ujrzał światło dzienne nad 
Sekwaną.

Wojciech Kossak urodził się w dniu 
pierwszego stycznia 1857 rokn w Pa­
ryżu, z ojca Juliusza i matki Zofii z 
Gałozeńskicb. Do chrztu go  trzym ał 
słynny batalista, Vernet, k tórego u- 
ozniem  ulubionym  był o jcieo W ojcie- 
oha, znany zaszczytn ie w dziejach na­
szej sztuki m alarskiej. Sześcioletniem  
dzieckiem przyby ł W ojciech do kraju 
a wypadki warszawskie, poprzedzające 
wybuch styczniowego powstania, w y ­
warły na wrażliw ym  ebłopięoia um yśle 
niezatarte wrażenie. W yrazem  uczuć 
wówozas doznanych jest jedna  z  śwież­

szych kom pozycyi Kossaka p. t. „W spo­
mnienia z lat dziecinnych"...

U kończyw szy szkoły średnie w Kra­
kowie, dokąd się rodzice  je g o  przenie­
śli, wstąpił w  szesnastym roku żyoia 
do m onachijskiej akademii, gdzie  w 
pierwszym  zaraz roku otrzym ał medal. 
Następnie przez lat pięć pracował w 
Paryżu u Bonnata i Cabanela, wysta- 
w iając w  ciągu tego czasu różnorodne 
prace, dow odzące, że m łody artysta szu­
ka właśoiwej dla swego talentu drogi. 
Dopiero wszakże obraz „Baterya w o- 
gn iu ", (nabyty przez cesarza Franci­
szka Józefa), zdradził w nim właśoiwy 
rodzaj zdolności. Po ojcu oddziedzi- 
ozył Kossak stRroszlackecką fautazyę i 
werwę, po nim też przejął w feukeesyi 
po \ernecie zdolności batalistyczne.

Po pow rocie do kraju i po ożeńie 
niu się z | anną Maryą Kisielnioką, pra­
cuje Kossak wytrwale w raz obranym 
kierunku. Z  kolei ukazują się t.a w y ­
stawach krajowych i zagranicznych: 

Olszynka Grochowska , „Szarża ka- 
w aleryi", „W zięcie  do niewoli jenerała 
Tyszkiew icza". Ta ostatni a kom pozy­
c ja , osnuta na tle odwrotu napoleoń­
skiej armii z pod Moskwy, przyniosła 
artyście nominaoyę na oficera akademii
paryskiej, zaś w s p o m n ia n e  juz poprze­
dnio „W spom nienia z lat dziecinnych 
zdobyły  mu nagrodę krakowskiej akad. 
umiejętności. W ym ieniliśm y na tem 
miejscu jedyn ie płótna, większych roz­
miarów, nie wspominając o całym sze­
regu m niejszych kom pozycyi pracow i­
tego artysty, osnutyoh na tle walki o 
niepodległość 1830/31 roku, tudzież o 
praoach je g o , do których za temat po­
służyły mu rozmaite epizody z dziejów 
i z ćw iczeń  armii austryackiej. Za „H i-

storyę pierwszego pułku ułanów" obda­
rzony został Kossak cesarskim złotym  
medalem, (Viribus unitis) i w roku m i­
nionym  osiedlił się na ozas dłuższy we 
L w ow ie celem wykonania Racławickiej 
panoramy.

Jeżeli Wojoieeh Kossak wstępował 
w artystyczne szranki z nazwiskiem

urzędnika skarbowego. U kończyw szy 
szkoły gim nazyalne w r. 1877, z trud­
nością zaledwo zdołał przezw yciężyć 
opór ojoa, który ze względów  mate- 
ryalnych nie ohciał dać mu zezw olenia 
na obranie artystycznego zaw odu. D o­
piero stanowcze oświadczenie m łodzień­
ca, że opuści dom rodzicielski, choćby

zaszczytnie znanem tak w kraju jak  za 
granicą i pod troskliwą opieką czc i­
godnego sw ego ojca, to Jan Styka, to ­
warzysz je g o  w dziele panoramy, wszyst­
ko, czem jest, zawdzięcza jed yn ie  sobie 
samemu.

Styka jest, dzieckiem  L w iego  grodu, 
gdzie  w dniu 8 kwietnia 1858 r. przy­
szedł na świat jako syn niezamożnego

pieszo, celem kształcenia się na mala­
rza, skłoniło ojca do wyprawienia go 
do Wiednia na studya w tamtejszej 
akademii. Po roku wszakże śmierć ojca 
i brak wszelkiej pom ooy od rodziny, 
pozostawiły Stykę jego  własnym  siłom. 
Przechodził on zrazu twardą szkołę 
życia, żyw ił się w  kuchni ludowej, lecz 
pracował niestrudzenie dla sztuki, nie

dla cnleba. Po dw uletnich studyacb, 
w ynagrodzony złotym  medalem za 
kom pozycyę, przeszedł do tak zwanej 
McisterschuUe, gdzie pracow ał pod k ie­
runkiem profesorów Griepenkerta i Ei- 
senmengera. W  r. 1881 w yjechał Styka 
do Rzym u, gdzie pow stały jego- „Lilia 
W eneda" i „E rm inia", zaś w roku na- 
stępnym w idzim y go z powrotem  w 
Krakowie. M łodego artystę przyjął Ma­
tejko po ojoowsku, dał mu pracow nię, 
w której Styka pod je g o  okiem  praco 
wał i zapewnił mu stypendyum , dzięki 
któremu m ógł sw obodnie kształcić się 
dalej i tw orzyć.

W  tym  to czasie powstała jeg o  
„Najświętsza Panna B łogosław iąca", o 
której słusznie w yraził się W ojcieoh  
Gerson, iż był to ow oc sum iennych 
studyów i dobrego opracowania, z pod 
którego myśl, natchnienie w y b ija ły  się 
silnie i stanowozo. Jakoż ob.raz ten na 
konkursie warszawskiego T ow arzystw a  
zachęty sztuk pięknych odznaczony zo ­
stał w styczniu 1884 złotym  medalem. 
„Chrystus rozdzielający ch leb  rzeszy", 
„Magdalena p ok u tn ica ", portret dr. 
Jordana oraz wielka ilość drobniejszyoh 
kom pozycyj datują się z czasów poby­
tu Styki w  podw aw elskim  grodzie, z 
którego w r. 1886 podążył do Paryża, 
gdzie przez trzy  lata z  rzędu samo­
dzielnie pracował.

Tu w skrom nej p racow n i, w p ob li­
żu fortyfikacyi na Avenue de Yilliers 
stw orzył artysta „Huldę prorońinię . 
nagrodzoną medalem na wystawie sztu­
ki w Krakowie, (w  r. 1887), oraz „S p o­
tkanie na Via A pp ia", obraz u m ieszczo ­
ny w w ystaw ow ym  pałacu sztuki. 
„Hulda" budziła uznanie dla artysty 
nawet wśród koR ekcyi liczn ych  płó-
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oien malarzy francuskich, wystawionej 
w Wiedniu w lutym 1888 r. zaś spra­
wozdawca jedn ego z najpoczytniej­
szych pism tam tejszych zauważył 
wówczas, że gdyby w izraelickich do­
mach m odlitw y istniał zw yczaj za w ie ­
szania religijnych obrazów, to „H ul­
da" zasługiwałaby w zupełuośoi na po­
dobne odznaczenie. Jeszcze większym 
rozgłosem  oieszyło się „Spotkanie na 
Via Appia" w oałyoh Niemczech, że 
wspomniemy tylko o entuzyastycznych 
pochwałach, jakie kompozycya ta w ywo­
ływała w Berlinie i w Hamburgu w 
szpaltaoh najbardziej w rogo dla im ie ­
nia polskiego usposobionych organów.

W  roku 1888 przebywał Styka przez 
czas dłuższy w Kielcach, zaś od listo­
pada 1890 roku zamieszkał we Lw ow ie 
z silnem postanowieniem. y tu żyć i 
pracować z pożytkiem dh kraju. „ A r ­
tysta każdy staj ąc przed spo łeczeń ­
stwem, dla którego pracuje i tworzy" 
— pisał Styka w komentarzu do w y ­
stawy swych dzieł, urządzonej w sier­
pniu 1888 r. — „pow inien  się przede- 
wszystkiem starać o to, by był zrozu­
mianym —  powinien niejako odsłonić 
swoje ja, sw oje czucia  i myśli a w ów ­
czas dopiero może otrzym ać to, co mu 
się słusznie należy". Ostrożność ta zda­
je  się nam zbędną od chw ili, gd y  S ty­
ka, stanąwszy w e Lw owie, zaznaozył 
dobitnie i wyraźnie szczerze narodowy 
kierunek swej działalności. Tw órca  
„P olon ii" i „Chorału", inioyator ptfao- 
ram y Racław ickiej, nie potrzebuje się 
wśród nas lękać, by go nie zrozu ­
miano... s .  P.



narodu, który choć rusyfikowany żyje i żyć 
będzie.

Nie znają naszego młodego pokolenia 
ci, którzy utrzymują, iż dąży ono do no­
wego powstania. To fałsz. Nauczeni smut- 
nem doświadczeniem przeszłości, Polacy wie­
dzą, iż powstanie w dzisiejszych warun­
kach byłoby zgubą i pod względem mate- 
ryalnym, gdyż do reszty zrujnowałoby kraj 
i pod względem moralnym, bo zmarnowa­
łoby bezowocnie dużo sił, które można użyć 
w pożyteczniejszy dla ojczyzny sposób i zro­
dziłoby większe jeszcze zniechęcenie i a- 
patyę.

Więc nie wojna jest dziś hasłem naszej 
młodzieży, nie broń jest jej sztandarem — 
hasłem jej jest zbliżenie między sobą warstw 
narodu' i rozbudzenie drzemiącego ducha, 
sztandarem jej jest oświata.

Oto jak sobie rozumują: naród śpi, dueh 
w nim upada, należy podnieść tego ducha, 
obudzić naród; ponieważ nikt w społeczeń­
stwie nie bierze na siebie tego zadania, 
więc my, młodzież polska, my, jutro oby­
watele kraju, uważamy to za swój obowią­
zek. A w jaki sposób chcą oni ten obowią­
zek spełnić? Oto ich program: kształcić 
lud, by zapomniał krzywd wiekowych, by 
nam był bratem i w chwili ważnej by był 
z nami; moralnie rozwijać naród cały, do­
prowadzić do tego, by stopniały stronni­
ctwa, by się wszystkie zlały w jeden obóz; 
rozbudzać w tym narodzie uczucia patryo- 
tyczne, przypominać mu, że żyje, że żyć 
powinien, że ma tak piękną przeszłość za 
sobą; elektryzować go wspomnieniami tej 
przeszłości, by go obudzić z apatyi i pokie­
rować do czynu cichego, powolnego ale sku- 
tecznego.

Za jeden ze środków do osiągnięcia tego 
celu młodzież nasza uważa obchodzenie ro­
cznic narodowych.

Cykl tych rocznic właściwie zaczyna się 
od B maja. Wiecie wszyscy o nieudanym 
projekcie żałoby narodowej. U nas wszakże 
przez jeden rok (92) powstrzymywano się 
po większej części od zabaw, mniej osób 
przywdziało ubranie żałobne, ale to się tern 
tłumaczy, iż rząd pilnie śledzi i prześladuje 
za podobne wykroczenia.

W dniu B maja 1891 r., jak wam wia­
domo, odbyła się w Łazienkach na ruinach 
kaplicy, wzniesionej ku uczczeniu konstytu- 
cyi, manifestacya, na której naturalnie za­
aresztowano uczestników. Wtedy to miał 
miejsce smutnej pamięci zamach samobójczy 
studenta Brulióskiego, zamach, który wbrew 
oczekiwaniom policyi, nie wywołał między 
studentami rozruchu. Zresztą skończyło się 
na niczem: uczestników manifestacyi po­
trzymano z półtora miesiąca i wypuszczono; 
jedyną stratę, jaką ponieśli niektórzy stu­
denci, była strata roku.

Potem ucichło z manifestacyami. uni­
wersytet atoli wrzał, a ognia dorzucały co­
raz nowe prześladowania ; milczano jednak. 
W zeszłym roku manifestacye zaczęły się 
na nowo. Było ich trzy: w d 27 lutego 
tj. w 30-letnią rocznicę nabożeństwo za pię­
ciu poległych i dwa za Lenartowicza, gdy 
przyszła wieść o jego zgonie. Dlatego na­
bożeństwo za Lenartowicza nazywam mani- 
festacyą, że u nas nazwisko to jest przez 
rząd wyklęte i wspominać go nie wolno, 
tak, że w żadnem naszem piśmie tutejszem 
wzmianki nawet pośmiertnej o naszym lir- 
niku drukować nie pozwolono. Manifestacye 
bardzo liczne nie były i skutków b e z p o ­
ś r e d n i c h  za sobą nie pociągnęły. Are­
sztowań nie było i wszyscy byli dobrej 
myśli.

Ale już na schyłku ubiegłego i w po­
czątku bieżącego roku zaczęły się w kraju 
pojawiać broszurki, wzywające naród do 
obchodzenia swych rocznic. Studenci zaczęli 
się ruszać, rząd to dostrzegł i postanowił 
ich jątrzyć, aby coś wywołać. Że ich sta­
rano się drażnić, może za dowód posłużyć 
następnjący zresztą nie pierwszy w swoim 
rodząju fakt:

Studenci dostrzegli, że mają pomiędzy 
sobą szpiega, który o wszystkiem, co mówią 
i robią donosi rządowi. Zaczęli badać i prze­
konali się, iż szpiegiem tym jest Silberstein, 
żyd, student III. kursu prawa. Jednocześnie 
doszło do ich wiadomości, iż tenże Silber­
stein w inny jeszcze sposób się plami, gdyż 
sprzedaje pożyczone rzeczy w celu zdobycia 
sobie pomocy materyalnej, pisze listy pole- 
oające w imieniu osób popularnych w War­
szawie, którym się nie śniło znać go itp. 
Studenci postanawiają, iż Silberstein musi 
być wydalony. Dodać należy, że mieli pra­
wo tego wymagać, gdyż ustawa uniwersy­
tecka orzeka, że gdy student dopuści się 
czynu niehonorowego, koledzy mogą żądać 
jego wydalenia.

Idzie więc delegacya do rektora, żądając 
oficjalnego wydalenia tego, którego już od- 
dawna przestali uważać za kolegę. Rektor 
żąda dowodów na stwierdzenie winy Silber- 
steina — studenci ich dostarczają lecz rek 
tor wciąż bądź każe czekać jeszcze, bądź od­
powiada wymijająco. Studenci postanawiają 
zmusić go do wydalenia, przez dwa dni u- 
niwersytet świeci pustkami, gdyż umówiono 
się, iż żaden nie przyjdzie na wykłady. Po 
tym strejku studenci wysyłają nową delega- 
cyę do rektora ; tej delegacji rektor odpo­
wiada, że oskarżony, nie będzie wydalony. 
Wtedy doprowadzeni do ostateczności, zbie­
rają się wszyscy studeuci i już nie przez 
delegacyę, jak przedtem, ale tłumnie posta­
nawiają przedstawić swe żądanie rektorowi. 
Po długich ceregielach rektor wychodzi do 
nich. Następuje przykra scena: Rektor nie
zgadza się na wydalenie Silbersteina, stu­
denci nalegają — rektor chce wyjść z sali, 
gdzie sam Jeden jest ze wzburzoną młodzie­
żą, chce wołać, studenci tego nie dopuszcza­
ją. Nareszcie kończy się na tern, że rektor 
zgadza się na wydalenie Silbersteina i do­
ręcza ten wyrok studentom.

Wyżej opisana scena odbyła się w koń­
cu trzeciego kwartału szkolnego, na parę dni 
przed feryami wielkanocnemi. Studenci się 
porozjeżdżali, nic o tern nie wiedząc, iż są 
już notowani. Po Wielkiejnocy zebrał się u- 
niwersytet w takim komplecie, w jakim już 
się nigdy nie zbierze... Znam takich, których 
zatrzymywano w domu, przewidując, że coś 
się przygotowuje, ale oni z oburzeniem ode­
pchnęli tę propozycyę, mówiąc, iż nieuczci­
wością byłoby się cofać, gdy się inni będą 
narażać. I zebrali się...

W  dniu 4. kwietnia o goijz. 10 zrana 
w kośoiele św. Krzyża odbyło się nabożeń­
stwo za Kośoiuszkę, na którą młodzież uni­
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wersytecka tłumnie się zebrała. Władza je­
szcze nic — czekała lepszej gratki. Jakim 
sposobem, trudno to wiedzieć —  dość, że 
polieya równie dobrze była powiadomiona o 
tern, co się stać miało, jak sami studenci.

W dn u 17. kwietnia w stuletnią roczni­
cę powstania Kilińskiego o godzinie 10 ra­
no w kościele św. Jana odbyło się nabo­
żeństwo dziękczynne, na którem było prze­
szło 200 studentów i mnóstwo osób prywa­
tnych. Poprzedniego dnia na ulicach rozda­
wano proklamacye z oznajmieniem o odbyć 
się mającem nabożeństwie ; prócz tego, do 
„Kuryera" kobieta jakaś w czerni podała 
ogłoszenie o „dziękczynnem nabożeństwie za 
ocalenie ukochanego dziecka, Jadwisi Ipo- 
horskiej". („Ipohura" po hebrajsku znaczy 
„ojczyzna"). W redakcyi Kuryera odbyła 
się potem rewizya i formalne śledztwo, któ­
re jednak nic nie wykryło. Księdza, który 
nabożeństwo odprawił aresztowano i trzy­
mano dość długo. Teraz jest już wypusczo- 
ną i za karę atoli na rok osadzono go w 
klasztorze.

Po skończonem nabożeństwie wiele osób 
wyszło i spokojnie rozeszło się po domach; 
tym polieya nic nie zrobiła, za resztą śle­
dziła zdaleka, wiedząc, iż zdobycz nie ucie­
knie. Studenci i część osób prywatnych pro- 
cesyonalnie udała się na ulicę Wąski Dunaj 
przed domek, który sto lat temu był wła­
snością Kilińskiego, a dziś służy za pomie­
szkanie wnukowi jego. Stanąwszy przed tym, 
tak w naszej historyi pamiętnym domkiem, 
tłum się zatrzymał, mężczyźni zdjęli czapki. 
Chwilę stano w milczeniu, — potem pochód 
się zawrócił, by się udać na ulicę Długą 
przed pałac Paca, gdzie dziś się mieści sąd 
okręgowy, a gdzie sto lat temu była kwa­
tera Igelstroma; lecz już na Podwalu został 
zatrzymany przez policyę.

Wiele osób widząc, że milieya się zbli­
ża, uszło bocznemi ulicami, tak, iż areszto­
wano tylko około 250 osób — 154 studen­
tów i resztę osób prywatnych. Działo się to 
przed samym cyrkułem, gdzie też zaprowa­
dzono manifestantów, spisano ich nazwiska, 
sprawdzono tożsamość osoby i pod wieczór 
wypuszczono. Uwalniając aresztowanych, ko­
misarz cyrkułowy w imieniu Klcjgelsa za­
powiedział im, iż jeżeli w duiu tym powtó­
rzą się jakie manifestacye, to będą uważani 
za zawiązujących bunt i surowo karani.

Manifestaoyj w dniu tym już nie było, 
ale swoboda uwolnionych trwała niedługo. 
Manifestacya odbyła się we wtorek (17. kw.) 
a już w nocy z 19. na 20. z polecenia war­
szawskiego oberpolicmajstra uwięziono jej u- 
czestników. A wiecie wy, jak się u nas od­
bywa artsztowanie? Zawsze w nocy i za­
wsze pokryjomu. Jeżeli wam się kiedy zda­
rzy będąc w Warszawie, o północy lub pó­
źniej dojrzeć wchodzących do domu parę o- 
osób, które po pewnym czasie wychodzą w 
zwiększonym komplecie i wsiadają do doroż­
ki, to wiedźcie, iż niechybnie jesteście świad­
kami aresztowania i pożałujcie tych, co tam 
wsiadają, bo już albo nigdy ich świat nie 
zobaczy, ale ciężko pokrzywdzonych, znęka­
nych, pozbawionych przyszłości.

Aresztowanych osaazono w miejskich 
więzieniach, kobiety pomieszczono w kobie- 
cem więzieniu na Złotej, a potem te trzy, 
które miały siedzieć trzy miesiące, przenie­
siono na Pawiak. Kobiety siedziały razem, 
mężczyzn porozinieszczano po dwóch lub 
trzech w małych więziennych celkach, kilka 
kioków wielkości mających. Brudy były tam 
wstrętne, pożywienie okropne. Najkrótsza 
kara była sześć tygodni, inne dwa miesiące, 
trzy i dla naj ardziej skompromitowanych 
cztery. Ta ostatnia kategorya dopiero 20. 
sierpnia została wypuszczoną. Część osób — 
i tego nikt nie może zrozumieć dlaczego —  
po dwu tygodniach więzienia została uwol­
niona, a potem napowrót aresztowana i trzy 
mana tak długo, jak wyrok przepisywał. 
Przez ten cały długi czas więzienia, wywo­
ływano aresztowanych tylko do śledztwa, 
resztę czasu mieli dla siebie, mogli współ- 
lokatorowie jednej celki rozmawiać pomię­
dzy sobą i w rozmowie deliberować nad 
tem, co najgorszego spotkać ich może; mo­
gli na zmianę chodzić po celi, gdzie aż 
pięć kroków można było zrobić, mogli my­
śleć, szaleć z rozpaczy, wobec niepewnego 
ale napewne niewesołego jutra. A dwa razy 
na tydzień wolno im było odbierać odwie­
dziny i komunikować się z resztą świata, 
od którego byli odcięci.

Książki przyniesione przez odwiedzają­
cych, pozwalano im czytać. Ale co to mo 
gło być za czytanie? Każdy wiedział, że 
to nie żarty, że się waży cała jego przy­
szłość, całe życie —  czy wobec tego książ­
ka mogła rozerwać i dać chwilę zapo­
mnienia?

A potem wymęczywszy ich dowoli, zde­
nerwowanych bezczynnością i niepokojem, 
wzywano przed sąd i kazano zeznawać. 
Mimo starania o zmieszanie ich, żadnego 
irn się nie udało poplątać. I po długich, 
długich naradach zapadł wyrok. Ponieważ 
dotknął on przedewszystkiem studentów, więc 
od nieb zaczniemy.

Obwinionycn podzielono na trzy katego- 
rye: do pierwszej należą studenci I. i II. 
kursu, pierwszy raz notowani — ci zostali 
skazani na dwa miesiące więzienia i dwu­
letnie zamieszkanie w Rojyi, w guberniach 
środkowych; do drugiej kategoryi zaliczono 
studentów I. i II. kursu, już poprzednio no­
towanych, i III., IV. i V . kursu, zapisa­
nych po raz pierwszy, —  ci trzy miesiące 
siedzieli w więzieniu i zostali zesłani do 
gubernii wschodnich, również na dwa lata; 
nakoniec do trzeciej kategoryi zostali zali­
czeni studenci III., IV. i V. kursu, którzy 
przyjmowali udział w poprzednich manife- 
stacyach i tym naznaczono czteromiesięczne 
więzienie i trzyletni pobyt w Rosyi w gu­
berniach północnych. Do reszty osób are­
sztowanych zastosowano tenże wyrok i do
osób, w tej liczbie 18 kobiet, odrywając
ich od rodziny, Dd ziemi, uwożąo w kraj 
obcy.

Niewielu, z kilkunastu może studentów 
i równie drobna garś-5 osób prywatnych
zdołała uzyskać zupełne ułaskawienie. Stu­
dentom tym wolno po wakacyach pozostać 
na uniwersytecie i nawet zdawać egzamin 
na wyższy kurs, którego z powodu uwięzie­
nia przed wakacyami zdawać nie mogli. 
Tak, ale to garstka tylko. A re izta —  co 
zrobi reszta?

Co do zesłanych, to stosunkowo dobrze 
jeszcze tym, którzy mniej byli wplątani i 
którym naznaczono środkowe gubernie pań­

stwa; tam prędzej znajdą protekcyę, nieje­
dnemu i rodaka spotkać się uda; i środki 
zarobkowania łatwiej znaleść; ale pytam, 
co zrobią ci, którzy zostali zesłani gdzieś 
nad Ural, nad granicę Azyi lub na daleką 
dziką, surową północ? Z sześciu rubli pła 
conych im przez rząd, żaden wyżyć nie 
zdoła; a czy znajdzie chlebodajne zajęcie? 
Do pracy fizycznej żaden z nich zdolny nie 
jest, a o inną tak trudno !

Każdy z nich jest na łasce gubernatora 
danej gubernii, gdyż ten ma mu naznaczyć 
miejsce, gdzie ma zamieszkać. Dobrze, je ­
żeli pozwoli zamieszkać w mieście, ale cóż 
jeżeli p. gubernator w dniu, w którym mu 
się student przedstawi, będzie chory lub nie 
w humorze i każe osiedlić się na wsi. Co 
wtedy ?

Śród dziczy, w najgorszym klimacie, 
między obcemi, tak okropnie daleko od 
wszystkiego, co mu drogie i co od dzieciń­
stwa przywykł mieć przy sobie, co sobie 
da za radę zesłaniec, jak zdoła się opędzić 
przed widmem głodu i rozpaczy?

I za co ta kara? co oni zrobili? że po­
szli do kościoła, że wydrukowali parę bro­
szur, źe kraj swój kochają, że boli ich jego 
ucisk i dźwignąć by go chcieli?

„Znów się Polacy buntują! głoszą pom­
patycznie ministrowie i za nimi powtarzają 
gazety. Więc to za „buntowanie się" ich 
zsyłają? Śmiać się chce, gdy się to słyszy. 
Ci buntownicy — to ludzie, z których wię­
kszość nie ma lat trzydziestu, ludzie, któ 
nie mają ani pieniędzy, ani stosunków.

„Buntują s ię !“ a byłoż choć jedno pol­
skie nazwisko pod Borkami, a byłoż choć 
jedno w ostatnim zamachu? niech nam od­
kryją te spiski, niech nam wymienią spi­
skowców !...

Za jeden jedyny głos protestu, pod­
niesiony wobec największego ucisku, za 
jeden jedyny hołd, złożony na grobie pię 
knej chwili naszej przeszłości, którą nan- 
teraz chcą obryzgać błotem, łamią tyle żyć, 
szerzą tyle nędzy.

CrAZETA NARODOWA z Czwartl

M ifUzynaM ow; lam p k o i i .
Rozprawy odbytego w Antwerpii kon­

gresu pokoju były niezwykle ożywione. 
Całe zgromadzenie ożywione wzniosłą 
ideą braterstwa ludów, nie rozpływało 
się |oynajqiniej w górnolotnie brzmią­
cych frazesach, lecz przeciwnie uchwały 
swe wyrażało w formie konkretnych 
wniosków przez usta mężów doświadczo­
nych w politycznym zawodzie.

Na wniosek berneńskiej sekcyi „Ogól 
nego szwajcarskiego towarzystwa pokojo­
wego11 postanowiono wyrazić życzenie, 
by każda z grup towarzystwa pokoju 
przedłożyła przyszłemu kongresowi krót­
kie zestawienie tych środków propagan­
dy, które w wewnętrznej akcyi okazały 
się najodpowiedniejszemi. W ten sposób 
poszczególne grupy mogłyby się najle­
piej komunikować ze sobą i korzystać ze 
wzajemnych doświadczeń.

Następnie zajmował się kongres wnio­
skiem towarzystwa pokojowego w Berli­
nie, zmierzającym do reformy prawa mię­
dzynarodowego w tym kierunku, by w 
drodze prywatnych układów zdołano za- 
warować ochronę praw cudzoziemców, 
ich wydalania oraz prywatnej własności 
w czasie wojny. Wnioskodawcy bowiem 
uznając w zasadzie konieczność usunię­
cia wojny, liczą się na razie z potrzebą 
humanizacyi takowej, zanim sprawa wie­
cznego pokoju zostanie doprowadzoną do 
pomyślnego rezultatu. Żywą dyskusyę wy­
w o ła ła  rówuież sprawa propagandy po­
kojowej w szkołach, zakończona uchwa­
leniem wniosków, przedłożonych przez 
międzynarodowe biuro pokojowe w Ber­
nie. Wnioski te opiewają, jak nastę­
puje :

1) Kongres zwraca uwagę rządów 
oraz kierowników zakładów publicznych i 
prywatnych na publikaeyę, uwieńczoną 
przez „International - Arbitration and 
Peace Association", dotyczącą kwestyi po­
koju i wojny a przeznaczoną dla użytku 
szkół elementarnych. Za ową publikaeyę 
wypłaciło powyżej wyrażone stowarzy­
szenie nagrodę 1250 franków.

2) Międzynarodowemu biuru pokojo­
wemu poleca się zestawienie spisu tych 
podręczników szkolnych, służących do 
nauki historyi, które zajmują się przy- 
namniej w tym stopniu dziejami we­
wnętrznej kultury poszczególnych naro­
dów co ich wojenną działalnością.

3) Międzynarodowe biuro pokojowe 
otrzymuje zlecenie wygotowania rozpraw­
ki o międzynarodowych sądach rozjem­
czych z wyliczeniem dotychczasowej 
działalności takowych, przeznaczonej do 
użytku szkolnego.

W związku z tymi wnioskami pozo­
staje projekt wrocławskiego towarzystwa 
pokojowego, domagający się rozpisywa 
nia nagród dla dziełek, przeznaczonych 
dla młodzieży a popierających myśl wie­
cznego pokoju, zaś delegat miasta Pa­
lermo, Mazzolente, domagał się utworze­
nia katedr dla prawa międzynarodowego 
i sądów rozjemczych we wszystkich uni­
wersytetach. Na tem zakończyły się ofi- 
cyalne obrady kongresu, po których na­
stąpił szereg odczytów mających eharak 
ter przeważnie literacki, oraz wycieczka 
po zatoce anfwerpskiej na przepysznym 
parowcu Lloyda „księciu rejencie Luit- 
poldzie“ .

Międzynarodowy kongres
hygieniozny.
Budapeszt d. B. września.

Wczoraj o godzinie 11. przed połu- 
d r ;em w wspaniałych salach redutowych 
odbyło się uroczyste otwarcie obrad 
ósmego kongresu 'lygieniczno-dem ogra- 
ficznego. Sala zapełniła się liczuymi 
uczestnikami kongresu w strojach galo­
wych 1 w narodowych atylach. Na po­
dium, przezuaczonem dla orkiestry, ze­
brali się dygnitarze duchowni i świeccy, 
tudzież posłowie, repi ezentanci rady miej­
skiej i uniwersytetów, wśród których 
wyróżniał się pzybrany w czerwoną togę

rektor uniwersytetu w Gambridge, dr. 
Józef Fodor. O godzinie jedenastej przed 
południem wśród okrzyków E ljen! przy­
był do sali arcyksiąże Karol Ludwik, 
sprawujący obowiązki zastępcy protekto­
ra wystawy, cesarza i króla. Z chwilą, 
gdy arcyksiąże zajął miejsce przy tronie, 
odśpiewało miejscowe towarzystwo śpie­
wackie hymn królewski, poczem prezy­
dent kongresu, minister spraw wewnę­
trznych, Hieronymi, w języku francuskim 
dziękował przedstawicielowi monarchy za 
objęcie protektoratu i witał uczestników 
kongresu, zaznaczając rozwój pomyślny 
miasta i kraju pod rząduiu obecnego 
władcy. W języku francuskim również 
odpowiedział mu arcyksiąże Karol Lu­
dwik, podnosząc cywilizacyjne i humani­
tarne zadania kongresu i zakończył swą 
przemowę w języku węgierskim, sławiąc 
madiarską gościnność. Po formalnem 
otwarciu obrad kongresu przez arcy- 
księcia przemawiali delegaci poszczegól­
nych krajów, wśród których z szczegól- 
niejszemi owacyami przyjmowano dr. 
Erismana, przemawiającego po francu­
sku i po rosyjsku na cześć idei pokoju 
i ludzkości. Szereg przemówień delega­
tów poprzedziła mowa starszego burmi­
strza dr. Natha, witającego kongres w 
języku węgierskim. Z kolei nastąpiły 
przemówienia wiceburmistrza Gerloczego, 
witającego gości imieniem ludności bu 
dapeszteńskiej i jeneralnego sekretarza 
kongresu dr. Kolomana Mullera, zdają­
cego &prawę z czynności komitetu przy­
gotowawczego. Po odśpiewaniu przez 
budzińskie towarzystwo śpiewackie hym- 
i u nu rodowego, zamknięto posiedzenie.

O g o d z in ie  pierwszej z południa mi- 
ui iri ifio-nuymi dokonał aktu otwarcia 
«y- ' i ;w y bygieniczno demograficznej, inie- 
■'/.i-/ąc- j m j w gmachu politechniki. Przy 
k im -/W n .ś  i tej byli też obecnymi: kar- 
Liju.it S.hiuuch, tudzież minister-prezy- 
dent, dr. Weckerle. Wystawa daje ogól­
ny obraz zabiegów hygienicznych, po 
czynionych w ostatnich czasach. Sala 
pierwsza zawiera częścią w planach, 
częścią też w modelach, roboty asaniza- 
cyjne, dokonywane w rozmaitych mia­
stach Europy i Ameryki, podczas gdy 
sala druga mieści w sobie wyłączną 
wystawę miast niemieckich tudzież wy­
stawę przyrządów chirurgicznych i opa­
trunkowych. W dalszych salach umie­
szczono rysunki i modele urządzeń kre­
macyjnych wraz z ódnośną literaturą.

Drugie z rzędu posiedzenie kongre­
su odbyło się w sali posiedzeń akade­
mii umiejętności w porze popołudniowej 
przy udziale pięciuset uczestników. Po­
siedzenie poświęcone było wyłącznie 
uczczeniu pamięci dr. Semelweissa, 
twórcy teoryi antisceptycznych opatrun­
ków. Po mowie, sławiącej zasługi zga­
słego uczonego, udali się wszyscy u- 
czestnicy kongresu na cmentarz, gdzie 
na grobie dr. Semelweissa złożono l i ­
czne kwiaty i wieńce.

Wieczorem o godzinie ósmej odbyło 
się w apartamentach zamkowych przy­
jęcie u arcyksięcia Karola Ludwika, któ­
ry do godziny dziesiątej wieczorem roz 
mawiał nader uprzejmie z zebranymi w 
języku francuskim. Dziś o godzinie 8 
rano powrócił arcyksiążę do Wiednia.

Dziś przed południem odbywały się 
posiedzenia sekcyjne kongresu. Obradu­
je równocześnie dwadzieścia p ęć sekcy. 
pod przewodnictwem osobnych prezy 
dentów. Dyskusyę toczą się nader oży­
wione.
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K R O N IK A .
Raptularz lwowski.

Czwartek dnia 6 września.
Od godziny 9. rano plac wystawy otwarty dla 

pulliozności.
W idow iska w  mieście. Fonograf Edisona (ulica 

Halicka 10, od godziny 9 rano do godziny 9 wie­
czorem). — Panorama polska. (P lac Halicki 1. 12). 
Egipt i A lgier (od godziny 9 rano do godz.

wiecz.) —  Teatr Skarbkowski: „Lunatyczka". 
Początek o godzinie 8 wieczorem. —  Teatr le tn i: 
„Państwo W ackowie".

W idow iska na w ys ta w ie  „Bitwa Racławicka" 
(panorama) otwarta od godziny 8 ~ano do godzi­
ny S wieczorem (wstęp 50 ct.). — Wystawa obra­
zów i starożytności w pałacu sztuki. —  Mauzo­
leum Matejkowskie.(Wstęp 30 ct.) — “ Wieliczka" 
P ioL  a Staohiewicza (Wstęp 15 ct). —  Akwaryum. — 
Przedstawienie Dioramy o godz. 8. wieczorem.— 

Fontanna świetlna od g. 8 wiecz. —  Kolej napo­
wietrzna. — Kolej naftowa — Fonograf Ediso­
na. — Przedstawienia murzyńskie w Salonie Pol­
sko-Amerykańskim. —  Wystawa koni. — Czwarta 
wystawa ogrodnicza. — (Wstęp na wystawę do 
godziny piątej popołudniu 50 et. Od godziny pią­
tej 35 ct.. Kto kupuje los wystawowy za 1 zł. 
ma na plac wystawy wstęp bezpłatny.)

Przewodnik po Lwowie: Zakład narodowy 
im. Ossolińskich (uf. Ossolińskich 1. 2.), otwarty 
codziennie od 10 rano do 1 popołudniu z wyją­
tkiem niedziel i świąt. —  Muzeum im. Lubomir­
skich otwarte od godziny 10 rano do 1 z południa 
(we wtorek i piątek także popołudniu od 3— 5). 
Muzeum im. Dzieduszyckich (Teatralna 18), o- 
i warte codzien. z wyjątkiem czwartków od g. 10 
rano do 3 po pot. — Muzeum przemysłowe miejskie, 
otwarte codziennie od g. 9 —  8 z południa. — 
Nieustająca wystawa Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych (Teatralna 10), otwarta codzien­
nie od godziny 10 rano do 5 wieczorem. —  B i­
blioteka uniwersytecka zam knięta- Biblioteka po­
litechniki otwarta codziennie od 10— 1 i od 4—8 
wieczorem. —  Obsei watoryum na politechnice o- 
twarte codziennie od g. 12— 1 ; od g. 4 —6 (z wy­
jątkiem niedziel s/.wartku. — Biblioteka Pawli­
kowskich (ul. Trzeciego Maja 1. 5) otwarta w środę 
i w sobotę od g. 11 —  1- —  Archiwum aktów 
grodzkich, (gmach Bernardyński), otwarte 
od g. 9— 1. —  Archiwum i muzeum Stau- 
ropigialne (gmach Stauropigii) otwarte codzien­
nie od 9 —1 rano. — Wystawa obrazów i staro 
żytnej p reelany ze zbiorów dra W eigla otwarta 
w niedziele, wtorki, czwartki, od godziny 12— 2 
w południe. (Ul. Akademicka 1. 22. II p.) —

Lwów dnia 5. września.

Zapiski osobiste. Namiestnik hr. Ba- 
deui wyjtżdża jutro wieczorem do Rzeszowa, 
gdzie w piątek nad ranem powita cesarza.

Dyrektor ruchu p. Alfred Deyma obej­
muje dopiero 7. bm. urzędowanie.

Przybyli do Lwowa: prezes Koła polskie­
go Filip Zaleski, Agenor hr. Gołuchowski 
poseł rumuński i dr. Edward Rittuer, szef 
sekcyi w ministerstwie oświaty.

Minister Apolinary Jaworski przybędzie 
jutro do Lwowa.

Arcyks. Leopold Salwator powrócił 
do Lwowa.

Mianowania. Minister oświaty zatwier­
dził dr. Marcina Zdziechowskiego na posa­
d z i  docenta prywatnego filologii słowiań­
skiej na uniwersytecie w Krakowie.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamiano­
wał praktykantów sądowych: Antoniego
ŁUkasiewicza, Józefa Drzymalika, Tadeusza 
Ziemiańskiego, Adama Krahla, Mieczysława 
Stefkę, Bronisława Liszkę i Karola Wiśniew­
skiego auskurtantami sądowymi.

Minister rolnictwa hr. Falkea- 
hayn przybył d/.iś o god/.inie 3 do Lwo­
wa. Na dworcu powitali go namistnik hr. 
Badeni, marszałek krajowy ks. Sanguszko, 
St. hr. Badeni i dyrektor policyi Krzaczkow- 
ski. Ministrowi towarzyszą : szef sekcyi w 
ministerstwie rolnictwa, naczelnik oddziału 
dla chowu koni, jenerał dywizyi Graevenitz, 
oraz radca rządowy Struszkiewicz. Pan mi­
nister zamieszkał u St. hr. Badeniego.

W progrusi ie  pobytu cesarzu we 
Lwowie zaszła ta zmiana, że cesarz we wto­
rek dnia 11 bm. zwidzi przedpołudniem pa­
łac sprawiedliwości i muzeum hr. Dziedu- 
szyckiego, oraz dokona otwarcia izraelickiej 
ochronki dla dzieci.

Do dekoracyi sal pałacn sejmowego na 
uroczyste przyjęcie cesarza wieczorem, w d. 
8. bm. użyte będą także wspaniałe i warto­
ściowe gobeliny, jakie Wydziałowi krajowe­
mu z całą gotowością wypożyczył Karol hr. 
Lanckoroński. Jest gobelinów tych ogółem 
pięć. Cztery gobeliny są poohodzenia fran­
cuskiego, trzy z wieku XVI, jeden później­
szy. Piąty gobelin jest pochodzenia włoskie­
go. Dla udekorowania tych sal wypożyczono 
także piękne dywany z cerkwi wołoskiej.

W celu przewiezienia deputacyi z pro- 
wincyi do Lwowa w dniu 7. bm. wyjdzie 
w tym dniu osobny pociąg osobowy nr. 41 
z Rzeszowa o godzinie 6 minut 40 rano i 
przybędzie do Lwowa o godzinie 11 przed 
południem. Ponieważ pociąg ten ma cechę 
pociągu zwykłego osobowego, przeto wszel­
kie karty, legitymacye i zniżenia ważne są 
i dla tego pociągu.

Lesarz na wystawie. Cesarz przybę­
dzie na plac wystawy d. 7 bm. o godz. 4 
po południu. Uroczyste powitanie przez ks. 
Sapiehę potrwa 40 minut, następnie zaś 
zwidzanie: pawilonu przemysłowego, sztuki, 
m. Lwowa, Matejki, aichitektury i Gotza.
D. 8 bm. w sobotę przyjazd cesarza na bo­
isko o godz. 3, nastąpi zwidzanie: ćwiczeń 
straży, stajen Siemieńskiego, pawilonu wę­
gierskiego, ministerstwa skarbu, br. Poppe- 
ra, leśnictwa i łowiectwa, Sanguszki, Groe- 
dla, nafty, szkolnictwa, Andrzeja Potookiego, 
Romana Potockiego, panoramy, hr. Miera, 
arcyks. Albrechta, Wolińskiego, akademii, 
ogrodnictwa. D. 10 bm. w poniedziałek 
przyjazd o g. 3 wprost do działu etnogra­
ficznego, poczem zwidzanie pawilonów pracy 
kobiet, ruskiego, motorów, domenów, hali ma­
szyn, boiska, Zieleniewskiego, tłumackiego, 
rolnictwa, br. Skarbka, Lindleya i sani­
tarnego.

/.wraca się uwagę właścicieli domów 
i mieszkańców ozdabiających domy, balkony 
itd. chorągwiami i fi gami, że należy koń­
cowe części tychże tak przemocowywać, aby 
przy powiewie wiatru nie zaczepiały o dru­
ty t< legraficzne lub telefoniczue, skutkiem 
czego wywoływaną bywa przerwa w komu- 
nikaoyi bądź telegraficznej bądź telefonicznej.

Przybyło do Lwowa czterech spra­
wozdawców pism rosyjskich. Rozumieją oni 
dobrze po polsku i podsłuchują rozmaitego 
autoramentu polityków.

h placu wystawy. Deszczowa aura 
nie ściągnęła wczoraj na wystawę, liczniej­
szej publiczności. Po placu uwijały się spo­
re gromadki włościan, wystawców koni, 
oraz większe wycieczki prywatne z prowin- 
cyi. O godzinie 8 lunął deszcz jak z ce­
bra i wypłoszył niemal wszystkich. Wieczo­
rem przybyła wczoraj do Lwowa większa 
wycieczka z Mielca (około 400 osób), aa 
dziś zaś zapowiedziano z kilkuset osób zło­
żona wycieczkę z Przemyśla.

P om im o deszczu dekoracya placu  w ysta­
wy postępuje nnprzód i pojutrze przybierze 
w zgórze stryjskie odśw iętne szaty na p rzy ­
bycie  protektora w ystaw y. A trakcya  dnia 
dzisiejszego są dw ie wystawy, które za in te ­
resują niezaw odnie szersze ko ła , m ianow icie 
bogato obesłana czw arta w ystaw a ogrod n i­
cza i w ystaw a kon i, zaw ierająca —  zd a ­
niem znaw ców  —  okazy pierw szorzędne.

Jurorowie wystawy. Wczorąj ukon­
stytuowały Bię znowu dwie grupy sędziów, 
którzy oceniać będą chów koni i dział rol­
nictwa. Pierwsza wybrała swym przewodni­
czącym honorowym hr. D. Hardegg’ a, rze­
czywistym prezesem hr. Kwileckiego, wiee- 
prezesem p. Stojowskiego, referentem zaś p. 
Alfreda Garrapicha. Druga grupa jurorów 
powołała na prezesa swego St. hr, Stadnic­
kiego, na referenta zaś p. Tadeusza Lan­
gego.

Wycieczki z pow. tarnowskiego,
licząca przeszło 350 osób a złożona z oko­
licznego obywatelstwa, księży, nauczycieli, 
mieszczan, włościan i dzieci przybyła w 
środę rano do Lwowa pod przewodem wiel­
ce szanownego posła i marszałka powiatu 
p. Stefana S ę k o w s k i e g o .  Wśród wło­
ścian jest stu, którzy przybyli na własny 
koszt, inni na koszt bądź to Raay powiato­
wej bądź to p. Sękowskiego, który nie szczę­
dził ni trudn ni grosza, aby wycieczkę tę 
w jak najliozmejszem gronie do skutku przy­
prowadzić. Przybyli zaczęli dziś po nabo­
żeństwie zwidzać wystawę i zostaną we 
Lwowie do piątku wieczora.

Opis wystawy. Że wystawa lwowska 
świetniej się przedstawia, aniżeli zrazu spo­
dziewano się w ogóle, — rzecz to niewąt­
pliwa i istotną szkodą byłoby, gdyby z jej 
zamknięciem wszystko się skończyło i nie 
pozostała po niej żadna trwalsza pamiątka. 
Dyrekcya wystawy zamierzała pierwotnie 
wydać obszerny i szczegółowy jej opis, gdy 
jednak okazuje się, że z powodu kosztowno­
ści w urządzeniu i utrzymaniu wystawy, 
będzie i tak zuaczny niedobór, zwróciła się 
do Wydziału kraj. z prośbą, czyby sprawy 
wydawnictwa opisu nie raczył wziąć w swoję 
opiekę. Wydział krajowy przychylnie się 
znalazł wobec tej prośby i uchwalił w za­
sadzie na wczorajszem posiedzeniu wziąć na 
siebie wydanie opisu wystawy krajowej i 
utworzenie komitetu redakcyjnego pod swo- 
jem kierów nictwem. Naozelne redaktorstwo 
powierzone zostanie prawdopodobnie człon­
kowi Wydziału krajowego p. Romanowiczo- 
wi, a do współpracownictwa zaproszeni zo­
staną referenci poszczególnych komisyj sę­

dziów wystawowych. Projektowane jest prze 
znaczenie na ten cel z funduszu krajowego 
kwoty 10.000 zł.

Komentarz do mów toastowych. 
Neue fr. Presse pisze: „We Lwowie i mi­
nister sprawiedliwości hr. Schonborn jest 
przedmiotem owacyj. Interesującym epizo­
dem między innymi był wzniesiony przez 
prezydenta apeiacyi Simonowicza toast na 
onegdajszym obiedzie, danym przez niego ku 
uczczeniu ministra. P. Simonowicz dzięku­
jąc hr. Schonbornowi za jego troskliwość o- 
koło galicyjskiego sądownictwa, nie omie­
szkał dodać z naciskiem i całą otwartością, 
że galicyjskie sądownictwo w pośród innych 
prac narodowych postępuje w powolnem 
tempie, jak woźrica pocztowy z dawnych, 
dobrych czasów, a w szczególności, że do­
tacja galicyjskich władz sądowych jest nie­
dostateczną. Hr. Schonborn w odpowiedzi 
swojej zapewnił, że podniesienie sądowni­
ctwa galicyjskiego ma na oku nie tylko ze 
względu osobistych sympatyj ale także z te­
go powodu, że każdemu ministrowi dobrobyt 
i szczęście tego krajn koronnego na sercu 
leżeć musi."

Jako komentarz do tego toastu my ze 
swojej strony dodamy to, że równocześnie 
z przyjazdem do Lwowa pp. ministrów Ple- 
nera i Schonborna przyszła także odpowiedź, 
że projektowane przez apelacyę tutejszą po­
większenie sił sądowych w Galicyi nie może 
być uwzględnione z powodów, wykazanych 
przez p. ministra s k a r b u .  Słusznie tedy 
p. prezydent Simonowicz nczynił, że łącząc 
z miłem pożyteczne i w toaście nie zapo­
mniał tej nader ważnej sprawy ministrowi 
przypomnieć, o czem zapewne i p. Plener 
bodaj z Neue fr. Presse się dowie.

(G) Próbę korowodu z pochodnia­
mi, mającego się odbyć na cześć cesarza 
wykonano wczorąj wieczorem na Strzelnicy. 
Nadzwyczaj liczny udział ochotników z. le­
pszych sfer miejskich rokuje świetne powo­
dzenie korowodowi. Wczoraj mimo ulewnego 
deszczu odbyto próbę marszów i zwrotów i 
podzielono się na oddziały, które będą two­
rzyć grupy korowodu.

Poprawcze egzamina dojrzałości 
będą się odbywały w semiuaryum nauczy­
cielskim żeńskiem we Lwowie w sobotę d. 
15. września b. r. od godziny 9 rano po­
cząwszy.

Egzamin dojrzałości w lwowskiej 
wyższej szkole realrej odbędzie się dnia 17. 
września. Zgłoszenia przyjmuje dyrekcya do 
15. b. m.

Samobójstwo. Dziś przed południem 
w hotelu pod 1. 21 przy ul. Karola Ludwi­
ka postrzelił się w zamiarze samobójczym 
21-letni Adam Rzepecki, pomocnik księgar­
ski, przybyły wczorąj z Krakowa Zawe­
zwano natychmiast pogotowie stacji ratun­
kowej, które rannego po udzieleniu mu 
pierwszej pomocy, odesłało do szpitala. Ży­
ciu jego —  jak się zdaje — nie grozi nie­
bezpieczeństwo. Powód rozpaczliwego czynu 
niewiadomy.

Slab. Dnia 8. września br. odbędzie 
się ślub p. Jakóba Łabęckiego, komisarza 
skarbowego z panną Eugenią Maryą Ła­
bęcką w Gródku.

W Sa*noku odbedzie się w ozwartek 6. 
bm. przedstawienie teatru Henr. Lasookiego 
na dochód funduszu otworzenia gimnazjum 
polsViego w Cieszynie.

Boda powiatowa w Samborze u-
chwaliła zaciągnąć pożyczkę bezprocentową
10.000 zł, celem przyjścia w pomoc ludno­
ści, w roku zeszłym klęskami elementarnt- 
mi nawiedzonej. Wydział krajowy udzielił 
tylko 6000 zł. Z kwoty tej otrzymały bez­
procentowe pożyczki: Bereźnica rnstyk. 200, 
Bukowa 200, Bilinka 150, Brzegi 200, 
Czaple 200, Dąbrówka 100, Dublaay 550, 
Hordynia rust. 150. Humieniec 200, Janów 
200, Koweniee 200, Łanowice 150. Maksy- 
mowice 250, Mrozowice 200, Nadyby 300, 
Piniany 300, Rakowa 300, Tatary 200, 
Torczynowice 300, Waniowice 300, Wola 
błażowska 150, Wojutycze 350, Z wór 200, 
Burczyce stare 150, Zarajsko 300, Fiano- 
wice 200, Rajtarowice 200 zł. Z tej po­
życzki korzystało ogółem 1372 mieszkańoów 
powiatu.

W sprawie kaszubskiej otrzymuje­
my następujące pismo z prośbą o umieszcze­
nie: „W koresponden yi z Oliwy, zamie­
szczonej w nrze 216 Gazety Narodowej z 
rb., wyczytałem następujące ałowa: „Pan 
Ramnłt napisał słownik wyrazów kaszub­
skich i w przedmowie nsiłuje udowodnić, że 
K a s z u b i  to i n n a  od p o l s k i e j  n a ­
c j a .  Nie cheę w niczem ująć pracy i za­
sługi autora owego słownika, ale mimo to 
muszę tntaj podać do publicznej wiadomo­
ści, że księża polsoy kaszubscy głośno pro­
testują przeciw twierdzeniu p. Ramułta". Z 
przytoczonych wyżąj słów widzę, że szano­
wny korespondent nie czytał wcale mojej 
pracy p. t. „Słownik języka pomorskiego 
czyli kaszubskiego", w której wyraziłem je­
dynie zapatrywanie, że mowa kaszubska nie 
jest narzeczem polakiem, ale szczątkiem da­
wnego języka pomorsk‘ego, który ząjmuje 
miejsce pośrednie pomiędzy gwarami pol- 
skierai a łużycko-serbskiemi. Zapatrywanie 
to podziela zresztą ze mną wieln uczonych 
polskich i obcych. O tem zaś, ozy Kaszubi 
stanowią „inną od polskiej naoyę“ , nie pi­
sałem wcale, bo kwestya ta nie nadawała 
się do roztrząsać lingwistycznych. Tylko zła 
wola albo niezrozumienie rzeczy, mogą 
twierdzić coś innego, a ja wyrazić muszę 
głęboki żal, że gdzieniektórzy księża ka­
szubscy, a za nimi i szanowny korespon­
dent, dają posłuoh informacjom, z tak mę­
tnego źrópła płynącym. Stefan Ramułtu. 
Do tego wyjaśnienia dodać musimy od sie­
bie uwagę, że korespondent nasz przygodny 
wielce czcigodny ks. dr. K. wcale nie wda­
wał się w krytykę praoy p. Ramułta, ale 
spisał wrażenia, jakie praca p. R. zrobiła 
na Kaszubach. Nie o intencję p. R. mu też 
chodziło, ale o skutek, jaki twierdzenia po­
mieszczone w „słownika11 wywołały.

Celem rasyflkaeyi. Now. Wremia 
pomieszcza następującą korespondencję z 
Warszawy: „Skońezy się niebawem mono­
pol tutejszych towarzystw kredytowych: ziem­
skiego i miejskiego. Wkrótoe otwarty zosta­
nie w Warszawie oddział dońskiego Banku 
ziemskiego, w oelu wydawania pożyczek na 
zaBtaw nieruchomości w obrębie wszystkich 
gubernii Królestwa polskiego. Nowy Bank 
d la  z w a l c z e n i a  k o n k u r e n o y i ,  roz­
porządzać będzie dwoma wainemi czynni­
kami, stanowiąoemi rdzeń jego ustaw, a
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mianowicie: więcej długoterminowym kre­
dytem i mnięiszym procentem od pożyczek, 
niż tutejsze towarzystwa kredytowe, a ko­
rzystać będzie z tych samych przywilejów 
zabezpieczenia i egzekucyjnych, co tutejsze 
instytucye kredytowe. Przypuszczalnie nowy 
Bank będzie wielką podporą dla miejsco­
wych właścicieli nieruchomości r o s y j ­
s k i e g o  pochodzenia, gdyż, jak'wiadomo, 
miejscowe Towarzystwo kredytowe ziemskie 
nie wydawało pożyczek na t. z w. majątki 
„poduchowne14, a właściciele takowych ucie­
kać się musieli do kosztownego kredytu 
prywatnego”.

Broszura hr. Wandalina Mniszka 
pt.: „H xlt  —  sin M ahnruf am Grabę 
Carnot's“ , która uzyskała aprobatę wszy­
stkich książąt niemieckich, została w Rosyi 
skonfiskowaną. W  broszurze tej nawołuje 
hr. Mniszek wszystkie rządy, aby nie tra­
ciły czasu, lecz jak najrychlej obmyśliły 
program wspólnej akoyi przeciw anarchi­
stom, których tępić należy wszystkimi mo­
żliwymi sposobami. Jako jeden ze środków 
proponuje hr. Mniszek utworzenie pewnego 
rodzaju międzynarodowego tajnego trybu­
nału, któryby we wszystkich państwach 
utrzymywał swych ajentów celem tropienia 
aiiarchistów.
óc Woj ciech Naprstek, założyciel i wła- 
w iciel muzeum przemysłowego i biblioteki 

Pradze, były poseł na sejm, zmarł dn>a 
3. bm. w Pradze. Umierając rozporządził, 
aby oiało jego spalono w krematoryum w 
Grotha dokąd też zwłoki jego we czwartek 
przewiezione będą. Wyraził także życzenie, 
aby na trumnie jego nie składano wieńców, 
lecz pieniądze na ten cel ofiarowane prze­
znaczono na patryotyczne i narodowe cele 
czeskie. Zmarły był jednym z najwybitniej­
szych i najzasłużeńszych patryotów czeskich 
i jedną z najpopularniejszych osobjstości w 
kraju. Niezmierną zasługą jego jest założe­
nie w Pradze wielkiego muzeum przemysło­
wego i największej w całych Czechach bi­
blioteki, którą oddał na użytek publiczny.

Urodzony w r. 1826 w Pradze, po ukoń­
czeniu szkół gimnazyalnych studyował pra­
wo w Wiedniu, a następnie udał się w po­
dróż za granicę do Paryża i Ameryki, gdzie 
pracował w rozlicznych gałęziach przemysłu. 
Po powrocie do kraju rozpoczął gorączkową 
pracę na niwie przemysłu, założył swoje 
muzeum i czynami temi zdobył sobie wy­
jątkową popularność. W latach 1864 i na­
stępnych był posłem do sejmu z miast Łom­
nice, Soboki i Nowe-Paky.

S z t u k i  piękne.
Repertoar teatralny. Dziś we czwar­

tek w teatrze hr. Skarbka „Łucya z Lam- 
mermooru“ opera w 4 aktach Donizetti’ ego. 
Ostatni pożegnalny gościnny występ pani 
Camilowej, primadonny opery drezdeńskiej. 
W  teatrze letnim „Państwo Wackowie" ko- 
medya w 4 aktach Zygmunta Przybyl­
skiego.

* Próba koncertu „Lutni14 odbyła się 
wczoraj o godzinie 7. wieczorem w sali 
tow. muzycznego.

* Tekst kantaty ruskiej na powitanie 
ctparza ułożył dr. Cyryl Studyński, muzykę 
prof. Wachnianin.

Ostatnie wiadomości
W  niedzielą odbyło się zgrom adze­

nie w  KuttenbergUj zwołane przez klub 
jnlodoozeski, na fetorem dr. Herold oma­
wiał sytuaoyę polityozną. Zaznaczył on, 
te  porozumienie się staroozechów z mło- 
doozechami musi niebawem nastąpić dla 
obrony interesów. Rokowania ugodowe 
obu tych stronnictw są zdaniem mowoy 
niepotrzebne, bo skoro staroozesi tylko 
oświadczą, że przystępują do opozyoyi, 
zjednoczenie tem samem zostanie doko­
nane.

Grono Niem ców z Poznania, g łó ­
wnie tydów , ma w krótce pojechać do 
ks. Bism arka, a^y mu złożyć swoje 
hołdy za stateczne ujadanie na Pola­
ków. Zamierzali wzięó z sobą kapelę 
wojskową, i niezmiernie się zdziw ili, 
gdy  komendarująoy na to nie ze­
zwolił. _______

Jak się z dobrego źródła dowiadu­
jem y, m iesięcznik petersburski Hały- 
cko-russkij Wiestnik ,  którego p crw szy 
numer rozesłano do Galioyi w  kilkuset 
egzem plarzch jest organem  „T ow arzy­
stwa błagotw oriuelnaw o", a nie pe­
tersburskiego stowarzyszenia dla „Rusi 
przykarpackiej", które tylko firmę daje.

Na cele agitacyi asygnow ano na razie 
z funduszu departamentu azyatyokie- 
go  30.000 rubli.

' X l e l e g ' r a , r ^ L 3 T ,

W iedeń  d. 5. września.
Jenerał artyleryi Strommer, który tu 

przybył wczoraj z Przemyśla, zmarł na­
gle wskutek udaru sercowego.

W iedeń d. 5. września.
W czoraj popołudniu na przechadzce 

w parku w Scboebrunn zmarł nagle 
głośny profesor prawa, radoa dworu 
Zbisbm an wskutek apopleksyi. Zhish- 
man należał do najlepszyob znaw­
ców  prawa kośoielnego teraźniej­
szego a w swoim czasie przez kilka 
iat był nauozyoielem  aroyksięoia R u ­
dolfa. Zbisbm an liozył lat 73.

L an dsk ron  d. 5. września.
W czorajsze drugie m anewry trwały 

do późna w nooy. Po kilkakrotnym 
przeobodnim deszczu nastąpiło oberwa­
nie się obmury na polu manewrów, 
podozas którego walka nie ustawała. 
Szozególną uwagę zwracały tym razem 
psy, któryob w iele szło z manewrują- 
oemi wojskam i, a do różnych celów  
wojskow ych są ułożone i wraz z welooy- 
pedystami szeregom m anewrowym ory­
ginalny widok nadawały. Cesarz śledził 
przebiegu wozorajszyoh m anewrów od 
wschodnich skrzydeł obu partyj na li­
nii Lukan-Czeski Trzebów , następnie 
przeniósł się na pagórki na zachód od 
wąwozu pod Trzebicam i.

Budapeszt d. 5. września.
W węgierskiej fabryoe broni po­

wstał strejk ozęśoiowy. W czoraj rano 
zastanowiło pracę 700 robotników, a 
po południu przybyło do roboty na 
resztę 1.100 tylko 460, poozem dyrek- 
oya robotników do domu odprawiła i 
maszyny zdemontować kazała. Dzisiaj 
wyszlą robotnioy deputacyę z 14 ozłon- 
ków  do dyrekoyi dla zagodzenia zaoho- 
dząoyob sporów oo do płaoy.

Bndapeszt d. 5 września.
Podozas dem olował a jednego domu 

przy ulioy „Volkstheatru“ zawaliło się 
sklepienie piwnicy i zasypało dwóch 
robotników . Jeden na miejsou został 
zabity, drugi oiężko ranny.

W  rafineryi olejów  Ludwika Ber- 
nauera w ybuchł wozoraj pożar. Pom i­
mo, źe straż ogniowa szybko z pom ocą 
nadbiegła i pożar zlokalizowała, ogień 
wyrządził znaczne szkody.
W ien er N eustadt (niedaleko W iednia) 

d. 5. września.
R obotn icy w fabryoe p ilników  An­

zelma Sohiitz w  Piesfcing zastanowili 
roboty, ponieważ pisemne ich żądania 
o skrócenie ozasu praoy i uregulowanie 
wypłat, żadną odpowiedzią nie zostały 
uw zględnione.

Pruga d. 5. września.
Stronnictw o niem ieckie w Czechach 

w ydało okólnik, w  którym  stanowczo 
występuje przeoiw prądow i antisemi- 
okiemu w stowarzyszeniach. Okólnik 
ten w yw ołało w idocznie szczególne p o ­
stępowanie prezesa „Schulvereinu“ dr. 
W eittofa wobeo świeżo założonego Z w ią ­
zku niem iecko-narodow yoh antisem itów 
w Czechach.

B erno d. 5. września,
Rada m iejska uchwaliła jed n og ło - 

śuie bez dyskusyi, w tutejszych nie­
mieckich szkołao,i wydziałow ych zapro­
wadzić nieobowiązkową naukę języka 
ozeskiego po dwie godziny tygodniow o.

Fabrykant Frydryk Wannieok przy­
ją ł  kandydatura do Izb y  posłów na 
m iejsce zm arłego W interhollera.

Tryest d. 6. września.
Z F lorenoyi donoszą, że zakończyła 

się tam po kilku dniach rozprawa kar­
na przeoiw znanemu w szerokim świe- 
oie księciu Neri Pransoni, oskarzouemu

0 fałszowanie weksli. Pransoni skazany 
został na roku więzienia.

G rac d. 5. września.
Kongres dla ruchu turystów  odbył 

wozoraj swoje końoowe posiedzenie w 
obeonośoi tylko 40 ozłonków. U chw alo­
no w ysadzić stałą kom isyę dla prze­
prowadzenia uobwał kongresu ; kom i- 
sya ta ma zarazem przygotow ać wieo 
następny. Kongres ośw iadozył się prze­
oiw legitym owaniu się uzdolnieniem 
do prooederu gospodnego, jako ogra- 
niozająoemu wolność przemysłową.

K ró le w ie c  d. 5. września.
Wczoraj o godz. 11 odbyło się w o- 

becności obojga cesarstwa odsłonięcie 
pomnika Wilhelma I. Na przemowę bur­
mistrza odpowiedział cesarz, iż rad jest, 
źe mógł znowu odwidzić Królewiec. 
„Mieczem zdobyli ten kraj Hohenzoller- 
ny, a dziełami pokoju —  daję na to sło­
wo moje cesarskie — będzie on utrzy­
many44.

P etersb u rg  d. 5. września.
Podozas jarm arku na „U spenje", 

połączonego z wielką procesyą w Char­
kowie przyszło m iędzy Czerkiesami, 
którzy przydani byli urzędnikom po­
datkowym do pom ocy  a chłopami, ze­
branymi na jarm arku w liozbie do 
40.000, do krwawyob starć- P ięciu  Czer- 
kiesów zabito, czterdziestu chłopów  
oiężko ranionych. Chłopi zdem olow ali 
kilka dom ów. Porządek zaprowadzili 
dopiero Kozacy i zaw ezw any pułk dra­
gonów.

Odessa d. 5 września.
P łynący Dnieprem z Jekaterynosła- 

wia do Kremeńozuka paro wieo „H et­
man44 rozbił s ię ; pasażerowie ooaleni.

B elgrad  d. 5. września.
W edle doniesienia z Saloniki, rosyj­

ska eskadra morza Śródziem nego pod 
wodzą Ayellana odpłynęła do Korfu, 
gdzie dwa miesiąoe zabawi.

R zym  d. 5. września.
W obeo rozgłaszanyob na targow i- 

oaoh zagranioznyob pogłosek  zapewnia 
m inisterstwo rolnictwa, że żniwa tego ­
roczne w ypadły we W łoszeob  średnio 
dobrze, a zbiór wina będzie zapewne 
.wyśmienity.

R aw enna d. 5 września.
Z powodu aresztowania dwóch pija­

ków przyszło Oastiglione do soen 
buntowniozyoh i starć z policyą, skut­
kiem czego władza stowarz. „Orsini“
1 stowarzyszenie robotnicze rozwiązała, 
i w  lokalnosciach tego ostatniego re- 
w izyę domową przeprowadziła.

L on d y n  d. 6 września.
Pryw atna depesza z Nangasaki 

(w Japonii) donosi, że Japońozycy w y­
lądowali pod Port Arthur i wspierani 
ogniem  swojej floty, warownię tę sztur­
mem zdobyli. W edle Timesa , Japoń­
czycy  nie obsadzili Port Arthur, po­
nieważ położone dalej na lądzie waro­
wnio są zb y t silne, oofnęli się. W ogóle  
wiadomości oo do ataku na Port Arthur 
są sprzeczn e; komunikacya telegrafi- 
ozna jest tam ciągle przerwana.

Londyn d. 5. września.
Z Maroku donoszą: Kabyle w  po­

bliżu Demnatu (na północ od  Marake- 
ezu) zbuntowali się, złupili Demnat, 
Meblę i inne m iejscow ości i zabili k il­
ku żydów . Kabyle z Erbam eny, Jeme­
nu i Witaranu oblęgają Marakesz (dru­
gą  po Fezie stolicę kraju), i zachodzi 
obawa, że nieliozna załoga obron ić się 
nie zdoła.

A m sterdam  d. 5. września.
Wedle doniesień dzienników z Bata- 

wii, został kapitan Lingreen z oddzia­
łem żołnierzy przez Balińczyków (po­
wstańców) do niewoli wzięty. Radża 
(książę) chce jeńców  wypuścić pod wa­
runkiem zawarcia pokoju i wycofania 
wojsk.

Dział ekonomiczny.
Towarzystwo popierania gospo­

darstwa wiejskiego. B irż. Wied. pi­
szą: „W  Kijowie w najbliższej przy­
szłości rozpooznie funkoyonow ać pier­
wsze w  państwie Towarzystwo p op ie ­
rania gos’ odarstwa wiejskiego. Na oze- 
le tego Tow arzystw a stoją następująoe 
o s o b y : A. M. Tereszozenko, posiadacz 
wielkioh w łości wraz z cukrowniami 
w gub. kijowskiej, p .  Chanienko, bo­
gaty  ziem ianin z gub. podclskiej, i br. 
Konom nicyn, posiadający m ajątki w 
gub. w ołyńskiej. Celem Towarzystwa 
je s t  danie możnośoi osobom  zajm ują­
cym  się rolnictwem, właścicielom i 
dzierżawcom , a wreszcie rządoom ma­
jątków  prowadzenia gospodarstw a w 
warunkaoh dogodniejszyoh niż dotych- 
ozas. W oelu ułatwienia ziemianom 
produkoyi rolnej, Tow arzystwo zamie­
rza otwierać składy nasion, maszyn, 
kompostów itd., z któryob po oenaoh 
przystępnyoh członkow ie będą m ieli 
m ożność nabywania niezbędnych przy 
produkoyi przedm iotów. Aby znów  u- 
łatwió warunki sprzedaży produt Lów 
rolnych, Tow arzystwo utrzym ywać bę­
dzie własnyoh ajentów, którzy pośre- 
dniozyó mają w handlu produktami na 
rynkach wewnętrznych oraz zagrani­
cznych. Osoby, pragnące wstąpić do 
Towarzystwa w oharakterze ozłonków, 
obowiązane będą wykazać; iż są wła 
ścicielami ziemskimi, dzierżawcami lub 
rządoami. Członek Towarzystwa w n o­
si rs. 100 za jeden udział i po rs. 10 
od udziału w pisow ego. Posiadanie pię­
ciu  udziałów daje prawo głosu. Za 
czynności Towarzystwa członkow ie od­
powiadają do w ysokości swoich udzia­
łów . Zysk i dzielą się pomiędzy uozest- 
ników  stosownie do tej sumy, za jaką 
każdy poozynił zakupów ze składów 
Towarzystwa.44

U padłości. Konkurs został otwarty do 
majątku krawca Edwarda Baurowicza we 
Lwowie. Tymczasowym zawiadowcą masy 
ustanowiono aiw. Frenkla.

Wiadomości giełdowe.
L w dw  dnia 5. września. (Z  Izby handlowej). 

A k cye  za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 216"—  do 219'— . Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 279-—  do 282 —. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 415-— do 
4 2 5 — . Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
— do 215'— .

L is ty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
50/ los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5 %  z 10°/ 
prem. 109'80 do 110-50. 4>/s%  los. w 50 lat. 
100-— do 100 70. Bansu Krajoweg 4,/2°/o los. w 
51 lat. 100-10 do 100-80. Banku krajowego 4°/0 
los. w 57 lat. 96-50 do 97-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4%  (I. emisya) 97-70 do 98-40. 4 %  los. 
w 41Vs lat. 97-50 <’ 5 98'20. 4 %  los. w 56-latach 
96-50 do 97-20. 4y a %  los. w 52 lat. — do

O bligl za 100 zł.: Galic. funduszu propinaeyj- 
nego ś-% 96-50 do Pr,-20. BuLow. funduszu pro- 
pi .aeyjnego 5 %  101-50 do 102-20. Kom. bankn 
krajowego 5°/q w. a. II. em. 102"20 do 102"90. 
Potyczka krajowa 6%  w. a. 105.00 do — •— . 
4*/ł0/# 100-00 do 100-70. 4 %  z roku 1891 96'00 
do 96-70. 4°/0 po 200 koron =  100 zł. w. ą. z 
roku 1893 96-00 do 96-70.

L o s y : Losy miasta Krakowa 25-— do 27’— 
Losy miasta Stanisławowa 43-—  do 45-— .

M onety. Dukat cesarski 5-85 do 5‘95. Napo- 
1 kondor 9"85 do 9-95. Półim peryał 10*15 doOO-OO 
Rubel rosyjski srebrny 1-33-— lo  1-35 00. Rubel 
rosyjski papierowy 1-33-25 do 1-34.25. 100 marek 
niemieckich 60-70 do 61-30.

W ied eń  d. 5. września.
(Telegram 7az Nar.)

Po zamknięciu g ie łd y  południowej notowano 
Kredyty 367-37, węgierski ank kredytowy 
466-50, anglobank 168-10, lande -bank 261-— , ko­
leje państwowe 355"25, lombardy 113-25, elbethal 
266-87, akcye tytoniowe 224 25, alpiny 86-2>, 
renta majowa 98-80, węg. renta złota 121-90, 
węgierska renta koronna 96-45, austr. renta ko­
ronna 98-— , losy tureckie 67-90, unionbank 
274-75, marki — , ruble — •— .

B erlin  d. 5. września.
(Telegram Gaz. Nar.)

W czoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 222-75 (368-57), lombardy 46’60 (113-52), 
węgierska renta złota 99-60 (121-73), węg. renta 
koronna 221-50 (135-12). Cyfry podane w nawia­
sie ( —■) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Parit&t.

F ran k fu rt d. 5. wrześni a.
(Telegram Gaz. Nar.)

W czorajsza giełda wieczorna: Kredyty 300-— 
(367-32), lombardy 94-75 (113-18), węg. renta 
złota — ■—  (— -— ) węgierska renta koronowa

(— - ) .

Z rynków towarowych
Sprawozdanie z targu zbożowego na Eleparzu.

K rak ów  4. września.
Na dzisiejszym targu były dowozy p.-zeniey 

bardzo małe, z powodu tego nie m ógł się interes 
rozwinąć, a ceny wskutek tego nie uległy zmia­
nie. Dowóz żyta jest coraz lepszy i ma dobry od­
byt ; podobnie ma się także z jęczm ieniem , który 
po dobrych cenach znajduje ku pca ; natomiast 
owies jest zupełnie zaniedbany i traci na cenie.

Płacono pszenicę białą 6'95 do 7 30 zł., czer­
woną nową 6.90 do 7 25 zł., żółtą n. 6-85 d o 
7-20 zł., żyto nowe 5-60 do 5"8 > zł., jęczmień 
browarny 6'25 do 6-75 zł., na paszę 4-60 do 4 90 
zł., owies 525 do 56 0  zł., rzepak 9-— do 9-25 
zł. Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłn.

Przyjechali do Lwowa
dnia 5. września.

Hotele Wystawy. Exel. minister Stan. 
Madejski z Wiednia, A. Marwejowa z 0- 
strzeszowa, J. Louis z Wiednia, W. Wim- 
mer z Niepołomnic, M. ks. Woroniecki z 
Londynu, J. Stillmann z Karwiny, A. 
Dziech z Feschen, K. Stillman z Jawora 
hr. Hardegg z Wiednia, P Popiel z Krako 
wa, W. Rydel z Górki, J. Rydel z Woli 
Szczucińskiej, J. Kierwiński z Glinki A. Ry­
del i Z. Łuszczewski z Krakowa, K. Mikuc- 
ki z Dobrzyc, hr. Konarski z Grochowca.

Hotel Szwajcarski. G. Rozborski ze 
Złoczowa, E. Cybulski z Krakowa, W. Ły- 
pacewicz z Warszawy, J. Dudzisz z Krako­
wa, K. Niezabitowski z Wieliczki, M. Kwiat­
kowski i M. Jelenek z Podgórza, S. Łu­
czyński z Zagrobeli, Fr. Kaliński z Warsza­
wy, dr. M. Hollander z Serajewa, W. Ra 
dwanowski z Dtlatyna, W. Umlauf z Żywca,
E. Schumann z Berlina, F. Zilz z Tarno­
pola.

Hotel Krakowski. St. Załuski z Tłu-1 
macza, A. Świętochowski z Ząbkowic, J. 
Darmann z Gablonc, K. Bonć;/j' z Bochni, 
A. Krzyżanowscy z Myszkowie, ks. J. Sa­
wiński z Wiednia, S. Dzierżyński z Tarno­
pola, K. Czałczyński z Krakowa, F. Fali­
szewski z Źołkwi.

Stan powietrza. W ubiegłej dobie 
padał chwilami deszcz.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do poz o- 

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
łudńie 76 2 mm.

Prognoza na dobę d. 6. września b. r. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni, o średniej prędko­
ści 3 m sek.

Średnia temperatura doby pozostanie o- 
koło-|-170C, niebo będzie prsew. zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrze 
około 75% .

Opad deszcz nieznaczny.

Jutro d. 6. września: św. Zacharyasza. 
— św. Wartołomija.

W

CL* te rchryko red&koya i io  odpowiadał

Dr. A .  GOttK A
lekarz dentysta 831

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1, 
w domu Wlm. Mikolascha 1. piętro, 

ordynuje przez czas wystawy od 8— 1 i od 3— 6

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr. Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
o r a - 3 r i v u i j e  o d  11— 12 1 od  3— 5 

u l. C h o r ą ż c z y z n y  1 6 .

847 O k u l i s t a

Dr. Adam Szulisławski
b. asystent kliniki ocznej prof. Wicherkiewicza 
w Poznaniu, b. demonstrator kliniki prof. Fuchsa 

w Wiedniu, mieszka obecnie:

ul. Hetmajaska 1. 10 II. piętro
ord od 12— 1: 3 - 4 .

60.000 zł. wynosi główna wygrana 
wowskiej loteryi wystawowej. Zwracamy 

uwagę naszych szanownych czytelników 
na to, że ciągnienie już dnia 27. wrze­
śnia się edbędzie.

P. T.
Puszczając na nowo w ruch fabrykę na­

szą, zwracamy się do szanow nych naszych 
odbiorców i zapraszamy ich uprzejmie, aże­
by wzajemnie stosunki handlowe z nami na 
nowo zawiązali i rozszerzyli. Ż gruzów zni­
szczonej pożarem fabryki dźwignęliśmy dzie­
ło najnowszych zdobyczy naukowych, dzieło 
doskonałe w swoim rodzaju i wyposażone 
we wszystkie te ulepszenia i udoskonalenia, 
jakie chemii i technice w dziedzinie rafine­
ryi spirytusu, fabrykacyi rumu i likieru po 
najnowsze czasy zawdzięczamy.

Nadzwyczajnie wielkie rozmiary naszego 
przedsiębiorstwa, niedoścignione przez żadną 
inną rafineryę, jego siła wytwórcza dochodzą­
ca 50.000 litrów dziennej produkcyi, wzo­
rowe urządzenie maszyn, wreszcie nader ko­
rzystne położenie geograficzne, umożliwiają 
nam w wyższym stopniu, aniżeli jakiejkol­
wiek innej rafineryi, uczynić w zupełności 
zadość, choćby najbardziej wybrednym wy­
maganiom pod względem jakości naszego 
fabrykatu i udzielone nam zlecenia raźnie 
i starannie wykonać.

Gładkość i rzetelność obsługi są i pozo­
staną nadal niewzruszalną zasadą naszego 
przedsiębiorstwa, a dogodzenie wszelkim 
słusznym żądaniom naszych szanownych od­
biorców będzie zawsze przedmiotem nieu­
stannej troskliwości i staranności.

Z poważaniem
C. k . u p r z y w .

R a f L n e r y a  s p i r y t u s u ,  
Fabryka rumu, likierów i octu

Jakób Sprecher 5 spółka
w e  L w o w i e .

90ZKŁ4D POCIĄGÓW
s-.isey ,„ę i maja
(C za s  lw ow ski}

Do Lwowa
przychodzą  z

Krakowa (Berlina, 
W rocławia W itdnia) 

Warszawy
Muszyny-Krynicy pr. 

Tarnów (tylko od*l6 
do włącznie Sl -) 

Muszyny - KryLicy i 
Chabówki p. Tarnów 

M uszyny-Kiynicy pr. 
Tarnuw lub Rzeszów 
(tylko od 15!6 do 15|9 

Muszyny-Krynicy pr. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarnobr. 
Podwołoezysk i Bro­

dów na dworzec gł. 
Podwołoezysk i Bro­

dów na Podzamcze 
Suezawy
Busiatyna p. Halicz 
Czortkowa p. Halicz 
Bełżca
Sokala ,
Lawocznego, (Pesztu, 

Miszkolca, Serencza, 
Munkacza, Chyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory­
sławia, przez Stryj

Ze Lwowa
odchodzą  do

Krakowa, (Wiednia, 
Wrocławia, Berlina) 

Warszawy
Muszyny - Krynicy i 

Chabówki przez Tar­
nów lub Rzeszów 

Muszyny-Krynicy prz. 
Tarnów 

Muszyny-Krynicy prz. 
8 ryj

Nadbrzezia i Tarno­
brzegu .

Podwołoezysk i Di o-
dów z dw. głównego

Podw ołoezysk  i Bro­
dów z dw. Pdzameze

Snezawy
Czortkowa
Husiatyna pr. Halicz 
Słobody rucgurskiej 

kop dni
Nowosielicy, Bephó- 

methu n. S. i Czudyna 
Radowiec 
Kimpolung 
Sokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Lawocznego (Mnnkac„» 

Szerenesa, Miszkolca, 
Pesztu i Chyrowa p. 
Stryj

Stanisławowa p Stryj 
Skolego Hrebenowa i 

Chyrowa przez Stryj 
Stryja i Skolego

Pouiąg
pospieszny

Pociąg
osobowy

3-08 6-01 9-36 6 46 9-36
• 6’0J 9-36 646 9-są

■ . 9-36 . .

• • • • 9-36

6'01 . .

9-10 12-46
• • • 646 .

2-48 10-05 9-46 6-21 .

2-34 9-49 9-21 '5-55
1016 . 8-13 1-03 7.11
10-16 . 8 13

. 1-03
5-21

S-24 5-21

9-10 12-46
2-38 • •
9-23 • •

Pociąg Pociąg
pospieszny osobowy

3-00 1 0 46 S *6 11-11 7-31
• 10 46 5-26 • 7*31

10-46 • . 7-31

5-26 • .

. 7 46

. i o - « *>■*6 .

6 44 3-20 10-16 10-56 .

6-58 3.32 10-40 11-23
651 • 10-51 3-31 H £ 6
6-bl 3 31
6-51 • i i i

10-51 1106

6-51
6-51 . 10-51 . ll-O®.
6*51 3*31
, 9 56 7-21

9 56 ,
616 10 26 •

6-16 7 4G

• 10-26 7 46 •

10 26

| ’
3-41

i •

T R Y B K
Naprzeciw gmachu o. k. namiestnictwa 

gdzie Nai aśnie ozy Pan zamieszka, którę­
dy się odbędzie uroczysty wjazd Najja­
śniejszego Pauaj jakoteż korowód z pocho­
dniami , w którymto miejscu kantata od­
śpiewaną bedzie, zostanie wybudowaną

T R Y B U M
dla wygody P . T. Publiczności. 5974 

Bilety ra  dzień wjazdu Najjaśniejsz 
Par , jakoteż na korowód i kantatę naby­
wa' możua od dnia dzisiejszego w cukier­
niach \V-.iych Bieniedzkiego i Hausera, 
Kruszyński-go, Knappa , Lewandowskiego, 
i w handlach W -go Ditmara i Wolińskiego 
i Kaozyńskiego, od d. 6. bm. w kasie try­
buny.

Ceny miejso podczas w jazdu: 1. miejsce
3 złr., II. miejsce 2 złr.

Ceny miejsc podczas kantaty i koro-
wodu : I. miejsce 8 złr. II miejsce 5 złr.

Psy łowcze
legawe, settery irlandzkie, czerwone bez 
odmiany, czystej krwi z rodowodem, —  po 
ojcu sprowadzonym z Anglii i po matce 
f  -m  ;vanej na wystawach we Wiedniu 

'ran. iureie. Piesków trzy, suczka jedna, 
aiedmiomiesięe: e. Sztuka po 50 złr. na 
miejscu. Jamniki ezystej krwi z rodowo­
dem , po ojcu premiowanyr- z Pedigrec i 
po matce z p„.arni J. c. k. W ysokości ar- 
yksięeia Karola :&lvatora. 4 suczki i 4 

pieski większe, od półtora do czterech lat. 
Sztuka po 15 nł ..  na miejscu. Bliższych 
inform acfj udziela Zarząd dóbr Okno p. 
Grzymałów. 250

P ierw szy chrześcijański

węgli kamiennych
koksu, węgla drzewnego 

i drzewa rąbanego
pod firmą 5973

„Konkurencja “
Chorążcwyzna 7.

Dostarcza punktualnie najlepsze ga­
tunki węgli i drzewa po eemieh naj- 
nmiarKOwanszyrli. 5978

prędko schnące

lepsze i tańsze ja ?  ^szeńzie
poleca 5877|

0. T. M i e r a  Syn
Lw ó w , Teatralna 7.

W yczerpujące cenniki udzielam 
interesowanym bezpłatnie.

stare i nowe sprzedaj- 
46S8 nijUnH
E M IL  W E IN E R

5 Wlen I.. SalzthorpAsie 4

Stare kuracyjne

w  d u i r i  s z a ip a ń s M  flasziaci
z roku 1882
po złr. 2 ’40
1853 
zł 6

1819
3 - .

1874 1863
z ’vj „  — , 3*50, 4 i 4*50

Korona Tokaju S
również

różnorodne wina stołowe
poleca handel

St. Markiewicza
w e L w o w ie , w  R ynku  1. 42.

•- 0— o— ę

! Z a  z ł . 5 -2 0  ?
^  rozsyła za pobraniem poczto- O 
© wera, franco, oclone do wszy- f  
O stkich stacyj Austro-W ępier, l 
! baryłkę 4-litrową doskonałego i 

• mocnego francuskiego f
01 koniaku.

R .  M A I T I
Capodistria.

• 0 - 0 8  0

O
5927 ó  

0- -O —0 —0 —0 —0  - o

♦

i uiiirl
Uznane, znakomite p rayraę- 
}<ly fotograficzne salo­
nowe ft podróżne, nowe 
niezrównane momentalne 
ręczne p rz y rz ą d y  tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca

A .  M O L L
c. i k. nadworny dostawca

w Wiedniu, L Tuchlauben 9.
N.uka bezplatn'6. Na żądanie wielki ilustrowany cen- 

uik. Ten dział handlowy założony został 1854 r.

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

0
♦

1133SaaffiE...
Na w y sta w ie  lw ow sk ie j zaszczycon e osob istą  p o c h ia łą  

J e g o  Ces. W ys. A rcy k sięe ia  K a ro la  L u dw ika

z w ła sn e j fa b ryk i od 300 do 800 złr.
konstrnoawane n a jn o w s z y m  system em am ery­
kańskim, dorównują najlepszym wyrobom zagra­
nicznym , a sumiejue- wykonaniem eUgancyą i 

wielkim barmonijuym tonem zyskały uznanie znawców.
D o P . Sidor, wiczu i  Świńskiego.

Pański fortepian nie ^ S t a n ia . . .  itd. 
dzo zadowoleni, zwłaszcza, łe cenaJ óeef Garbińsu . Lwów, Sykstuska.

F ortep ian  P ariói' św ietny! istotnie nie można wymagać piękniej-

Stanisławóio.
Pański fortepian nie ustępuje Bósendorferowi; jesteśmy bar-

idowoleni, zwłaszcza, i

. . . .  Fortepian Pan .
szego tonu. Serdecznie ^ ^ l a w y e y  Bachmann. Czerniowce, ul. Pańska.

i im tip nodobne podziękow ania  z kraju i zagranicy sa dowodem do­
li * - t - o ś - i  naszych instrumentów.

001 Wrlystkie labezpicczam y naszym własnym wynalazkiem przeciw molom 
i wihaotwu co dla każdego nabywcy stanowi wielką na później oszczęd n ość, 
l  ozeeo żadna inna fabryka nie czym.

Prócz tego sprzedajemy i wypożyczam y: FORTEPIANY i PIANINA w ie ­
deńskie, b er liń sk ie , drezdeń sk ie  itd.; sławne amerykańskie HARMONIA J. 
Esteya, SKRZYPCE zwykłe i  koncertow e; CYTRY; ARIST0NY itp. iTARE 
INSTRUMENTA przyjmujemy do zamiany lub naprawy. 5g n

l e j  n i żyĘ T  T a n w s z ę d z i e !e J

S i d a r o w ł c z ,  i  S i w i ń s k i ,
c. k. koners. fabryka fortepianów w Stanisławowie.
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Nakładem Księgarni katolickiej

Dra WŁAD. SUŁKOWSKIEGO
■ w  I S I r a - l s o - w i e

wyszła eo tylko książeczka pod tytułem:

Sposób M a i l a  Mszy św.
ułożony przez

śt.L ioiiarila  a Parło l a r i c i e
Przełożył z francuskiego

ks. Antoni Dobrzański
proboszcz w Myślenicach. 

Wydanie drugie w pięknej oprawie 
Cena egzemplarza 20 centów

Meble i dekoracye
eleganckie, solid, tanie.

Stolarz F R A N K  tapicer
rok założenia 1835, 5670

w ien L, Kmgerstrasse, St. P óltnerM ,
Sławne album z cennikiem za nadasł. zł. 1*50.

Z prZ' o 3 et. więcej.

i i  IP Glayton Shnttlnortb
Mlocarnia kompletna, nowa, skrzynia z po 
d.vójnem ezysz-rzadłem , cylindrem do od­
rzucania wąsów jęczmienia i wszystkimi 
[ p r z y b o r a mi p o d  gwaraneyą ; dalej loko- 
mobila ; 6, 8, 10, 15, 18, 40 HP : rozmaite 
maszyny parowe i kotły poleca: H. Fischer 

[Wiedeń, X ., Simmeringerstrasse 150.

DROBNE OGŁOSZENIA po I ct. od wyrazu

MI A R Y  drewniane do zboża pojem ności:: 
litr 1 2 5 10 25 50 ,

sztuka 00, 1-10, 1-25, 2 - - ,  3-50, 5-50 
poleca Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lw ow ie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

'/N A K O M IT E  T U T K I N IE K L E JO N E
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

'aboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trąbkach. 899

UN F R A N ę A IS  donnę des leęone a un 
prix tres modere. S’adresser ii 1 Ad- 

ministration de la „Gazeta Narodowa .

; > ‘  E R A T Y , AN O N SE do wszystkich 
■ dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
n uro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

Kuczer-faeton nioeo używany, 
tanio do nabycia. 

Fabryka Likendorfa, Lwów, 275

B u l i o n
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo Nr. 00 z truflami zł. 7-50 kilo. 
'aki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybor­
ny zł. 5 50. Wyrobu Kazimiery Matezyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzeżany. 448

B o  n a j b l i ż s z y c h  c i ą g n i e ń
polecam y po najtańszym  kursie za gotów kę albo też na raty  

m iesięczn e  wszystkie losy  a m ianowicie : )

LI Los? ffp rs t  Banku liplecznepl
Ciągnienie 15. września. —  Główna wygrana 50 000 złr.

Prom esy na te losy po zlr. 2-— .
Kupujemy i sprzedajemy lisfy zastawne, akcye, priory- 

lety, w ogóle  wszystkie papiery wartościowe po najprzy­
stępniejszych cenach.

Zlecenia z prow incyi uskuteczniam y Ibez .d o liczen ia  ja-1 
kiejkolwiek prow izyi.

To w a rzys tw o  bankowe i kantoru w ym iany

Schellenberg & KreyserS
L w ó w ,  p l a c  H a l i c k i  1. 1. f f |

Rossyjską herbatę karawanową
w oryginalnem opakowaniu Sergluiza W asilew ioza Perłowa w Mo­
skwie, opakowany pod nadzorem ces. ross. władzy ełuwej po cenach  m o­
sk iew sk ich  począwszy od złr. 1-80 aż do złr. 10 40 za funt rossyjski poleca

B . S Z A B Ł O W S K I
we Lwowie, ulica Trybunalska 1.

|  Cenniki gratis i franco. Opakowanie bezpłatnie. Zamówienia od 3 fnt. franco. 
VfliifliHfi§Bn!S3EII^DflEHK99E^3B9^BlBGfi9BEREB5flBQb4B3£9l[HBSSHD9S£9BB3S£385Sh£S5B^$i^£te,

1| P i e r w s z y  c h r z e ś c i j a ń s k i  5423

| Magazyn ubiorów męskich i dla dzieci |
^  — Zaopatrzyłem magazyn bogato w doborowe materye. —  |l

Wszelkie zatem łaskawe zamówienia wykonuję spiesznie we- fi- 
dług najnowszej mody po cenach nadzwyczaj umiarkowanych. ^  
.Również utrzymuję wielki magazyi: gotowych ubiorów wła- X  
snego wyrobu dla mężczyzn i dzieci, jakoteż sprowadzanych & 
z Wiednia. Jestto więc pierwszy taki magazyn założony po- 
dług istniejącyeii wielu takich magazynów żydowskich, z tą Ł  
jednak różnicą, że kupione u innie towary są lepsze i trwał- fi­
sze 1 o wie e tańsze, o ezem Szan. P. T. Publiczność się już 
przekonała. Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy upra- 
szam uprzejmie o takowe i nadal kreśląc się z uszanowaniem a-

P A W E Ł  P I Ą T K O W S K I  |
Sj — —■------ we L w ow ie , p rzy  ul. Krakowskiej 1. 3 0 -3 2 ,

Miaisca wyflawanla Wetów jazdy do Amerytl i i ó l i o i i j
p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h .

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzenie.

J  » X ( I  » *  o e e x a s a . e n A  » c i o - « l _ : M m i i o w s a .
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obecny i odznacza się 

czapką zaopatrzona czerwona gwiazda. 5362

F. S TA R E K I w  Lipsku

SANATORIUM \[ORDERBRUHL
M o i l i n g  p o d  W i e d n i e m .

Schronisko dla rekonwalescentów i chirurgfczno ortopedy­
czny zakład dla dzieci osłabionych, sparaliżowanych i 

cierpiących na chroniczną chorobę kości lub stawów.
Opiekunów lub towarzyszy przyjmuje się. Chorych .dorosłych tylko wyjątkowo.

Zakład otwarty latem i zimą. 58i5
Położenie zaciszne. — Urządzenie z komfortem.

R o z le g ły  park, w ie lk ie  terasy, k ą p ie le , przyrząd y m eeh an iczno-ortope- 
d-yezne i ch irurgiczn e w ed le  najnow szych  zasad. P rospekty rozsyła  

lekarz k ie r o w n ik : D r. M as Sclieim pfltig.

Do nabycia w  w szystkich aptekach i składach wód m ineralnych:

S a x le h n e r a
W o d a  ( ] < > i ‘ ż k a

Korzyści Sailehnera źródła H an yad l J&nos wedle orzeczenia 
5502 pierwszych powag lekarskich:

o t  szybki, pewny i łagodny skutek, -o t
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakiehko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartośeiowem naśladownictwem żądać wyraźnie

S A X L E H N E R A  W O D Y  G O R Z K I E J

I  W  żeńskim wychowawczo-naukowym  (ośmioklasowym)
|  Z A K Ł A D Z I E
•s -a -a -a -a.-a ■a -a

M B t ¥ !
w e L w ow ie , ui f ca C zarn ieck iego  J. 

rozpoczyna się rok  szkolny d n ia  5 . w r z e ś n ia .
Bliższych wskazówek dotyczących umieszeienia w Zakładzie stały h pensyo- jfl 

■a narek, udziela właścicielka zakłdu codziennie od godziny 11 do 4. -  W pisy fi- 
dochodzących rozpoczną się dnia 29. sierpnia od godziny 11 do 6. ^

i

Przeciw  cholerze i epidemiom!

ANGIELSKIE PATENTOWANE

FILTRY DO WODY
zapomoeą kompozycji węglanej oczyszczają i destylują wodę do picia 
usuwając mety, mikroby i zarazki. Filtry te jedynie prawdziwe i sku­
teczne Łsystemu „ B t ih r in g a "  są w rozmaitych wielkościach i naczy­

niach do nabycia we Lwowie wyłącznie tylko w handlu

K A Z IM IE R Z A  L E W IC K IE G O
(główny skład porcelany, szkła itp.) 

p r z y  ■ u .licy  T r y T o iT tn a /ls lr ie j-
Filter węglowy z wężem gumowym , zastosowany 

do każdego naczynia otwartego, ct. 95, złr. l-3t>,
2-25, 4-1 U, 6-60, 8-80 (według wielkości).

Filter szklanny z flaszką złr. 2-70 i 3 ’8o.
„ kamionkowy złr. 10 60, 15-80, 21-80, 26 20.
„ żelazny emailowany do każdej flaszki złr.

4+5, 5 70.
Filter wiaderkowy emailowany z beczułką kamion­

kowa złr. 1060  i 16 30.
f)  Filter ‘ kieszonkowy podróżny (w puszce) złr. 2 90
g )  Osobno do nabycia same węgle filtrowe do każde­
go rodzaju i wielkości filtru 70, 85, zł. 1y5, 195, 2 55.

Patentowane filtry systemu „Biilm nga" są naj 
praktyczniejszym i najskuteczniejszym środkiem o- 
ehronnym pr/.eeiw wszelkiego rodzaju dolegliwościom 
żołądkowym i rozm.itym chorobom zakaźnym.

5973

a)

I

I

J N o w o ś e i !
n a  s u k n ie  d a m s k ie

wełniane i bawełniane
poleca najtaniej

M. BAŁŁABANA Następca

m. L U D W I G
5 '9 7L w ó w  p la c  M a r y a c k i  1. 8

Na żądanie próbki franco.

I K I o m . p l e t x x e  - w y p r a w y  ś l i a / b n e .

la czas urzyjazila najjaśniejszego Pana!
Do pochodów i illuminacyi

Pochodnie smolne
5544w  dwóch wielkościach,

Pochodnie naftowe
poleca jed yn y  w yłączny skład dla G alicyi pochodni sm olnych

we Lwowie, Rynek 38.

P r a w d z i w y m  je s t  je d y ­
n ie  k o n ia k  to k a je k i

z  Pierwszej

Tokajskiej fabryki koniaku
która tylko W  T o k a j u  się znajduje pod kontrola Wys. 
król. węg. ministerstwa handlu. Złote m edale: w Pary­
żu, Bordeaux, Hawrze, Londynie, Brukseli, Nizzy, Ber­

linie i Chicago.
Dyplom honorowy najwyższe odznaczenie Wiedeń 1894.

Zastępca na L w ó w : Emil Jolles, R yn ek .
Na wystawie krajowej koniak tokajski można dostać po cenach oryginalnych

w kawiarni Ważnego. c

Zarząd dóbr M o i m  p. Niepołomice
poleca do siewu

Rzepak „Thuryngia" (Chrestensen) z ł. 13-50
„ krzewisty (Stianehraps) „ 12-50

. „ Szlaki (Kohlraps) „ 12-50
Żyto „Im perial1- (Bahlsen) „ 9-—
Pszenicę gółkę regenerowaną „ 10-50

n ostk? a " n 10‘ —
Wszystko za 100 kg. z workiem i odstawą 

do staeyi Kłaj. 5867

„ R E G E N T "
W ELO C YP ED Y

Katalogi 10 et. markami

H . B O C K
W IE N

III. Hanptstrasse 72.

L 5 3

Wielka Lwowska Loterya Wystawowa.

i miesiąc! Osieiiii miesii

6 0 . 0 0 0 .  r o . 0 0 0
złr. 5 . 0 0 0  złr.

w  g o t ó w c e  z potrąceniem tylko 1 0 % . 5882

L w ow skie L osy  W ystaw ow e po 1 złr. p o leca ją :
M. J o n a s z , Sokal & L ilie n , Jakób Stroh , A . Ch. W erfel. 

Do n abycia  także w  Administra^yi Gazety Narodowej.
19 ~

W KONGESYONOWANEJ SZKOLE MUZYCZNEJ
K LAU D YI 5963

MARKIEWICZOWEJ
rozpoczyna się kurs nauki forte­
pianu z dniem 1. września 18*4. 
Nauka wzorowo prowadzona w 3 
oddziałach od początku aż do wy­
doskonalenia gry. Bliższe szczegó­
ły , objaśnienia, statut i rozkład 
nauki, można otrzymić bezpłatnie 
w szkole: Lwów, ul. Teatralna 8, 
II. p. (plac św. Ducha) naprzeciw 
główn. odwaehu. Tamże znajduje się 
Skład I wypożyczalnia fortepianów.

Nowonarodzone dzieci
, których matki nie ma­

ję..: ją wcale, lub dostate­
cznej ilości pokarmu, 
można odżywić przez 
H. Nestl jgo ’go mączkę 
dla dzieci w sposób 
najracyonalniejszy. Pu­

szki na próbę, opis użycia i przyrządzenia 
zawierający także liczne atesta pierwszych 
powsg kontynentu, profesorów szpitala 
dzieci i domu podrzutków —  rozsyła na 
żądanie g r a t i s  z głównego składu: F . 
B e r ly a k , I .  N aglergasse 1. 5787

HENRINESTLE mączka dla dzieci 90 ct. 
HENRI NESTLE mleko kondenzow. 50 ct.
F. Berlyak, Wien. I., Naglergasse 1.

Skład we wszysncich aptekach i dioeieryacli,

Samodzielne

z słębokieh źródeł 
strumieni, dla miast 

m.asteczek, gospodarstw.

POM PY
;  wszelkiego rodzaju buduje

A . K U N Z
Mor. Hraniee (Weisskirchen). 

Prospekty gratis.

KAWIARKI.*

róg ulicy Jagiellońskiej 
i Trzeciego ł a ja

zesłanie o tw a rtą  28. sierpnia.
O łaskawe odwiedziny uprzejmie 

uprasza
z wysokiom poważaniem

Marcin Drummer
5954 kawiarz.

Mn dla KaZdej szkoły!
Znakom ity

Lakier do tablic
czarny i czerw ony,

Gąbki do tablic
po najtańszych cenach,

Znakomite atramenty,
Kredę do pisania

poleca firma

W O L F  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

ALICHENU
wypróbowany i niezawodny środek 

do wytępienia raz na zawsze

grzyba domowego.
Aliehenia nie tylko jnż rozwiniętego grzy­
ba , ale również i jego zarodki niszczy i 
zabija, przezeo stanowczo zapobiega i chro­
n i budynki od dalszego możliwego poja­
wiania się tego niszczącego pasożytu. Ali- 
ehenia me zawierając w składnikach swych 
żadnych jadowitych pierwiastków, jest dla 
ludzi najzupełniej nieszkodliwą, a nawet 
o tyle korzystną , że powietrze wyziewami 
grzyba w mieszkaniach zatrute, i niezli­
czoną ilość mikroskopijnych zarodników 
w sobie unoszące, najzupełniej oczyszcza 

i odświeża.
K ilogram  40 c t . ,  opakowanie oddzielne.

Jan Ihnatowicz
pierw sza  k ra jow a  fab ry k a  chem iczno- 
kosm etyczna w e L w o w ie  odszczególniona 

10 medalami zasługi i 2 dyplomami 
uznania.

Pp. jednorocznym ochotnikom
5025

dostarcza kompletne wyekwipowania ściśle wedle przepisów
■ i .  r o s e i ^ i t h M l

(Cenniki na żądanie franco.) c. k . d o s t a w c a  n a d w o r n y . (Cenniki na żądanie franco.)

Zakład mundurowania Pp. oficerów i urzędników, we Lwowie ul. Kopernika I. 9.

Najlepszy środek przeciw zarazie.
*s
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P o  d e g j n f c k c y l

i  c z y s z c g e n ł a  

u r g ę d o H T i i e  

z a l e c o n y ©

Deslnfekcya tańsza o dwie trze­
cie jak karbolem.

Pod każdym względem przewyższa Lrart>ol.
W yłączn ie uprawnieni fabrykanci Schiilke & Mayr, W iedeń, III., L inke Bahngasse 5

T A T  • Skład g ł ó w n y :  5884.Najlepsze nasiona Budapeszt
W  SKŁADZIE NASION fil. Afl(lr3SSf'figO 23

EDMUNDA MAUTHNERA
c. k, nadwornego dostawcy, Budapeszt.

yis-a -yis Opery król.

Cennik główny bogato ilu­
strowany przesyła się na 
każde żądanie gratis i franco.

Z okazji cesarskiej podróży!
zapraszamy wszystkich zwiedzających wystawę do przekonania 

się o taniości podziw wzbudzającej towarów jesiennych 
zimowych, które już nadeszły.i

Następujące tow ary sprzedajemy jak  długo zapas starczy:
1000 modnych mufów dla pań i dzieci 1-20, 150 , — -2 , 

i —  5 zł.
1 (00  czapek futrzanych dla pań i dzieci po 120 , 1-80, 

2-20, do — .4 zł.
1000 flanelowych i sukiennych bluzek na jesień i zimę 
2-50, — 3, i - - 6  zł.
5> 0 halek włóczkowych 2 50, — -4 zł.
1000 chustek himalaja lepszy gatunek — ‘75, 2-25, do — -4

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek na jesień i zimę 1-80, 2-50. 
1000 modnych płaszczyków na jerteń i zimę od 4 złr. 

i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszystkich wielkościach 

po 180 , — -2, — -3 i wyżej.

Szczególne nowości:
wstążki, koronki, woalki, kapelusze damskie i dzleciane, 
rękawiczki glace, duńskie, wełniane i jedwabne, chustki, 
pończochy, parBSole do deszczu, bluzę jedwabne i wełniane, 

szlafroki, kostyumy I negliże.
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się 

codziennie
Szczegół niejsza M rtowna sprzedaż okazyjna w oddziale 

firanek, kap i dywanów.

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztnki razem 5 złr.

200 garniturów „Bourett“ tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem ,.

3000 sztuk portjer w rlżnyeh barwach po 95, 1-20, 1"50, 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1-25, 1-50, 2‘—  i wyżej. .

300 kołder z  wełnianego atłasn we wszystkich barwach po 
5-50, 6-50.

200 prawdziwych kołder podróżnyoh (Jagera) i metry d łu­
gich 3-50, 4-50, 5-75, 6*75.

1000 koców flanelowych w najlePSI;y m gatunkn, 2 metry 
wielkie po 2 80, 3-50.

500 dywaników pod i nad M ik* po 150  i 8-— , strzyżone 
po 2-50. 3 '— i wyżej.

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lob 
flgnry po zł. 4-— • ® '~ i 6'— , 6'50 i wyżej.

80 dywanów salonowych I kościelnych przed ołtarz, 3 me­
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów jadalayoh 2 50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300
1000 resztek _ ,  .
400 prawdzlwyoh, długich chińskich skór kozich , natural­

nych 5‘50. Skórki Angora 2"— i 2‘50.
Derki do podróży 3 50, 5 — , 6'— . * imitaeyą skóry tygry­

siej 7-50 i wyżej.
Dywany talonowe we wszystkich rozmiarach po 5*/, metra 

dł.; Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

UU u
dywanów pół-aalonowyoh 6-25, 7-—  i wyżej.

) resztek ohodnlków 8— 10 metrów złr. 2-50 i wyżej.

5000 kap na stoły po 75, 1’20, 1‘90, 2 50.
4000 kap na łóżka po 2-— , 2-50, 3'— , 3-50, 4-— .
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch

Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szaounkiem 5563

Z a r z ą d  w  a  y a z y H R  ą u  Ł o u r r e  we Lwowie, plac Kapitulny 3.

Wjdawe* i odpowiedaialnj redaktor P l a t o n  K o i t i e k i . Z drakami i litografii Pillera i Spółki.


